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mu , i-Stąsia zadowoloną by ła . że >ię jej udało namówić 
Adasia do roboty;, ale widząc, z jakim  niesmakiem i przy
musem lm ił Sij; do tego,! jak  łagodne spojrzenia jej lim 
mogły rozpogodzir” cłuuurnego czdla. Jegm  zasm uciła się 
bardzo, w kwąśnem bowiem i oljojętnem ząehowauiiufuę 
Adam a względem niej donnśliła  pię innjej choppby, niJ 
t e j , o której wspominał. To nie było tylko zwątpienie 
we własne siły, w potęgę Sztuki — była tu inna przy
czyna. "Stasia bała się przed sobą sapią, nazwać chorobę 
Adama-I, Niejasne domysły i przeezpeia. przelatyw ał? jak  
npeąg, caplie błyskawice po jej dus?y; przy ji«li niepe- 
wnem (świetle nychudzila ją  trwpgą grożącej burzy. Od
pędza hic z łe , natrętne domysły od siebie; alg kr,„de 
chłodne | spojrzenie: Admpa sprowadzało je  znowu. Ryło 
jej teraz ta k , ze radaby by ta. j skryć rf ię  gdzie w kącik 
najskrytszy i tam wypłakać ..się, pomodlić, uspokoić; 
a m usiała,siedzieć i .warzą kłam ać spokój.

Adam również zauawał ^ob ie  gw ałt zmuszaj;ret!śię 
do spokoju i pracy w chwil', gdy dusisę jeg o  nachodziły 
jakieś szalon# prągujenia, dzikie żądze. Przyszło mu to 
po owej;wycieczce d,o .Zarzecza. Sam sjebie nie poznajyał 
teraz. Dawniej pragnienia jego płynęły jednem  pewneni 
korytem  -  trzym ały się w granicach ^ztuki. Być znako
mitym malarzem — to był kres tych m arzeń— o§(:.ąt,eęzne 
ich ujściey- Teraz pragnienia jego i marzenia wystąpiły 
z .tego-[Ciasnego koryta ,s(jraszną powodzią, sława artysty 
w ydaw ała:m u•ts ię l tak  m ałą, mizerną, ze ,ęię j’ej w styd/ił 
prawie. On pragnął teraz być w ielkim , potężnymi, gło- 
snyin Wionięć Leonardą, zamieniłby ^ h e tn ie  nąj lucz 
Atylii, pendzel na oręż, sławę ną potęgę -  a wszystko 
dlatego,1 ,aby w oęlzach Lwy uróść,-aby ona z podziwem 
i ząghwytem patrzała  Tnrj jego tryum ly i oezów nie 
m ogła na chwilę oderwać, od' tęgło. biasku, w który',ęheiał 
ubrać sie^dla niej.■•SięJ.jbyła (o n iiło Y  wśród ambitnych 
zachceń jego nie ^łychac rbyło cichych, tkliwych szeptów 
m iłości, on pragnął w marzeniach olśnić !ę kobieto

i zholuować dla siebi& ,C hełphiva próżność silniejszym 
tu nmżeybyła motorem , niż miłość ; ale niemniej serce 
wchodziło tu j\K w niebezpieczną grę!' On chciał być 
wielkim —  dla niej.

W takicin usposohieuiu rzeczywistość ’ była dla 
niego wśjtrętną, zbrzydził sobie praęę, ho t.a prac i  nie 
wiodła go tam, gdzie JjjMTy. m arzenia jego; c/u l się tak  
małym, uicznin pjra\' ie ,i w  cichym domku wdowy było 
mu ciasno, duszno,! niemiło. Czul się tu  spętanym  obo
w iązkam i, p raęą , przywiązanięm Staju, dobrocią jej 
m atki. Wszystko to o b d ążąfo -sk rzy d ła ; jego rozhujałęj 
' wyuzdanej fantazy i , przeciągało i do z iem i, od której 
ra ilii& to im  uciec jak  najdalej. To tez ąohota szla me

ch an iczn ie— myśl dalek(Il była od niej. Stasw pspostizegła 
tę bezmyślna, obojętność w jego1 oczach i m artw iło ją, 
że n *  zdoła1 duszy jego przywołać, db 'tydB iczów .

Matka zajęta czytanieiń nie widziała tej niemej 
',‘tTag'edyi dwojgfa młodych 'K rc ; ona jedna by ła 'spoko jną  
w ttmi grobie.

Czy tanie przerwało wpjśc.ij; słu/ąoep' k tóra  trzym ała 
list w reku.

— Zkąd to'.?— spytahr S taśia biowte list od niej—  
z poczty?

—  Nic ;7posłanihć przynióś-ł S Zarzecza.
Vdam viVszył 'sfę tak niespokojnie na stoiku, ze aż 

1 Stasia zwróbiła na to uwagę i popatrzyła, na niego dzi
wnym , głębokim wzrokiem. Nie mógł wytrzymać tego 
spojrzenia i spuścił oczy ndłująe przybrać minę obo- 
jętnego.

'■Marną po cichu odczytała list.
—  'Czv od Ewuni V — spytała matka.
—  T i k .  _
—  O cez p isze  7
—  Clice,' abyśmy były z nią dziąiaj w teatrze. 

Jakaś w ło /kÓ opera  przyjechała, dają podobno RigolctL
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Ew unia prosi, by kupić Ira f  i czekać na n ią , bo przed 
•Siódmą zajedzid1* po nas-z  oicem swoim.

— Cóż jej odpowiesz?
— Albo ja  wiem? A<laśiu$pzy rzeczywiście'jest opera

wr m ie ście  ^  2
— Jlelt. Dawano rai Trowatora' i bardzo się po

dobał. Szczególniej tenor i sopran i Są wyborne
A mc nam o tern nie mówiłeś.

— Zapomniałem. Zresztą n 'e wiedziałem, że lubisz 
muz)kę.

— Nie wied/iałeS?
Popatrzyła naju ićgo z delikatnym wyrzutem.
—  Czy posłaniec ma zaczekać? — spytała Jagusia.
— Nieęh .ezeluu Trzebaby się dowiedzieć, czy do

stanie jeszcze, lężę.
— Ja  pójdę — rzekł wstaiae z pośpiechem.
—  W szak Jagusia może pójść — odrzekła Stasia.
—  Mam i tak interes w mieście, będzie mi po 

drodze.
Stasia w milczeffiu przyjęła tę  jego gotowość, 

która ją  nip* cieszyła. Poglądala na, zbierającego się 
"A dam a-  wzrokiem smutnym i myślała, sobie w duszy:

—  lak jem u pilno uciec od nas.
I  hic myliła się. Adam uchwycił skwapliwie spo

sobność w yjścia. by u su n ąć , ‘się z pod przenikliwych 
spojrzeń Stasi, k tóre  go mieszały i niepokoiły . Spojrze
nia te zdawały mu się wyrzutem tym przykrzejszym , iz 
czuł, że zasłużcł na to , czuł się winnym w obec m atki 
i córki i chciał co prędzej uciec im z przed oezów.

Za godzinę wrócił z niletem. Stasia zawiadomiła 
Ewę przez posłańca, że loża .jest.

Wieczorem około w pól doAiódmej Kwa z ojcem 
zajechała, przed dworek. Adam przy pa.dki.em czy umyśl
nie był właśnie w Ogródku przed oknami i pobiegł podać 
rękę wysiadającej. Uścisnęła go poufale , ijerdećznie 
i szepnęła: ’

— T ak to pan umiesz słowa dotrzymywać.
Adam zarum ienił ’&ię i ml nie1 odrzekł. Nie było

nawet czasu na odpowiedz', m / i  wnet pojawiła się S ta 
n ią ,  k tóra  już ubrana czekała na Ewę.

— Więc jedziemy już 7 —  spytała.
Za (bw ilę. Pozwól moja dnlga.,: żc u .ciebie po

prawię* toaletę.
—  A gdzież pan Z y g m u n t'  — spytała jej Stasia,

gdy \yeszly do pokoju.
— Nie wiem — odrzekła .obojętnie Ewa — od 

wczoraj ,go nie widziałam. Musi by ć w mieście. Jakoś 
wddzę w protekcyę wzięłaś pana Zygmunta. Nię bój sie, 
znajdzie się w tóatrzfi. Ten człowiek ma znakom ity 
instynkt., odszukiwania mnie.

Mówiąi to przyglądała się w lustrze i poprawiała 
kwiat we włosach. W tej chwili była zajęta tylko sobą —
rozmawiała liczmy Siniej ot aby coś mówić.

—  No,, jestem  gotową. .ledziemy— rzekła po chwili 
zadowolona z przeglądu. — Gdzjeż twoja

— Zdaje mi się, że już w sionce 
:0jcem.

—  Więc .jedźmy.,
Wyszły przed dom. Ewa obejrzała się.
—  A gdzież pan Adam ?
— Nie wiem,; zdaje mi sję, że poszedł naprzód 

Może myślał, ze śię nie zabierzemy

m am a? 
rozmawia z twoim

—, Wszak 
po drodze.

Wsiedli i 
kroków uj-ehal'

jest miejsce na kozie. Zabierzemy go

pojechali. Ale zaledwie kilkadziesiąt 
'lE w a, spostrzegłszy idącego Adam a,

kazała stanąć furmanowi i tak  usilnie nalegała, by usiadł 
z niem i, że Adam irie mógł wymówić się i wsiadł na 
kozioł. Ewa dała mu do trzym ania swoją chusteczkę 

niechętnie patrzała na to zajęcie 
obrażała ją  poufałość, z jaką  była

i wachlarz. Stasia 
się Ewy /  A dam em , 
względem niego.

Po chwili Ewa zwróejłftj się do niej i sp y ta ła :
— No .Cóż. czy wdzięczną mi jesteś za dzisiejszy 

p ro jek t? Znasz Itigoletta ?
—  Ty lko z wyjątków na fortepian Nigdy 'jeszcze 

/.adnej opery# nie widziałam na S cen ie  i cieszę.,^ię na 
dzisiejsze przedstawienie. Oz\ w śpiewie będzie- można 
zrozumieć treść opery?

— To .trudno. J.a sama nie znam joj dobrze. Panie 
•Adamik będziesz nam pan tłóniaczem , dobrze? Bo pan 
pewnie-m usisz znać treść opery.

—  Sły szałi m ją w Monachium.
— Treśp podobno dosyć, ckliwa. Kobieta ginie po

święcając się za człow ieka, który ją  zdradził i nie ko
chał. M y  tak ?

—  T ak  — odpowiedział Adam kró tko , bó przed
m iot rozmowy w tej chwili zdawał mu się przykrym.

■— Ale śpiew bardzo piękny — mówiła dalej Ewa 
zwracająu sjię do Stasi. Ta. nic nie odpowiedziała. Mil
czenie jej zrozumiał Adam i uczuł ciężar jego na Swo- 
jem sercu.

Na śźczęście turkot powozu po bruku nie pozwalał 
na dalszą rozmowę. Za chwilę; stanęli przed teatrem .

Adam zaprowadził panie do lflŻy, a pOtem sam 
Ze&edł na dół do krzeseł. Z astał tam  już Zygm unta, 
który wpatrywał 9 ę  poclimurm w loże, do której weszła 
Ewa. Adąm m iał wMhiie miejsće obok niego. Zygmunt 
jednak tak  by] zajęty obserwowaniem loży, że nie1'1 spo
strzegł siebie Adama? Aż tan musiał

Ewę

siadającego obok 
'go trącić i przywitać.

— A to ty?— sp-tal jakby przebudzony Ze^Snu.—  
Nie inyaiałem  ‘ ię; byłem z.aj‘*t\ obliczeniem powierzchni 
ciała naszej badiantki.

— Cóż to /nacz\ ?
—- Spojrzyj.
Adam podniósł oczy i zarumienił się, znbaćzvw'Szy 
w loży mocno wydekoltowaną. Nie widział Tego 

przedtem , bo była, osłonięta szalem. T eraż1 zrzuciła11 szal 
i odsłoniłaś na pastwę oe/ow' ludzkich rozkoszne ram iona 
i lmjnev, różowe pierś!, na których biała,", przejrzysta 
sukienka spoczywała Mak nisko, że patrzącym z dołu 
wydawała Się Ewra, jakby z kąpieli wychodząca. W szy
stkich lornetki był'- na nią zwtÓcoiic, to ją  jednak nie 
zmieszało Całkiem i dum iieini, pownemi óVzami robiła 
prźegląd osób w teatrze. Za to Stasia wstydziła1 siętaza 
n ią: była-'cała jak  w Ogniu i nie wiedziała,'gdzie p o d z ie j  
oczy, tak  ją  żenowało sąśicdztwo 'Ewy. Adam zarum ienił 
fjię takżę. iii#  me tyle może ze wstydu, ile ze wzrusze
nia). W  nieskromnej toalecie U wy był jakiś śżatański 
pow al# 'k tóry  go olśniewał' i rozjialał Przypom niała mu 

l%i| karczm a u przewmzu, gdzie1 w podobnym stroju widział 
E w ę; tylko, że tu taj urok jej wdzięków podnóSiło oświe
tlenie gazowe i ęńle otoczenie. Zygm unt natom iast obu
rzał się na Ewę; zazdrość szarpała widział
tylu ludzi pożerających oczami odsłonięte wdzięki tej, 
do której on chciał mieć wyłącznA prawo.

—  Cóż mówisz o taj wystawie ciała? — spytał 
cierpko Adama. — Prawda’1,’ d la 1, was malarzy 16 nic 
d/iwnCgO, dla was im wiecej n a tu ry , " om więCEj piękno
ści. Ewa musi być tego samego zdania, że wsz\stko,,'e.o 
pan Iiijg stw orzył, musi być piękne., Ale zwyczajnego 
.śmiertelnika, to olm iw ć musi taki brak skroinnSSci. '
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Adam chciał coś odpowiedzieć; ale w tej chwili 
Ewa skierowała w Stronę, gdzie afcdsrteli lornetkę, i spo
strzegłszy ich ukłoniła się im z wdzięcznym uśmiechem. 
Adam zapomniał o ozem • ishoiał mówić do Zygm unta. 
Zygm unt nie zagadnął go więcej, bo właśnie curr.yna 
się podnosiła.

Podczas'ąktu  Adam przelotnemi Spojrzeniami obser
wował lożę, w której siedziały Ewa ze Stasia. Stasia 
siedziała zapatrzona, wsłuchaną, &ithV.?apomciala o całej 
publiczndSci, o n im , o Sobie naw et; tak  ją  zajmowała 
m u ijk a  i akcya. W tej natężonej uwadze było wiele 
parafiańszczyzny; k tóra szkodziła trgnhę piękności Stasi. 
Rozwartp., lekko usta i pochylona zbytnio naprzód głowa 
nie przyczyniały się wcale do uw ydatnienia j$j piękności.

Przeciwnie Ewa była całkiem panią  swoich ruchów 
i gestów ; siedziała jak dama wielkiego świata dzieląc 
niedbale uwagę1'swoją między sztukę i publiczność. Od 
i zasu do czasir rzucała przenikliwe, kokietujące spojrze
nia na Adama, które jak  iskry elektryczne przechodziły 
po n im .' Czy Stasia patrzała  na niegoOniNa to pytanie 
nie umiałby z pewnością odpowiedzieć., gd \'i prawie jfej 
nie widział jirzez cały akt. Gdy ku rtyna  zapadła, Adam 
zwrócił .się do Zygm unta i' sp y ta ł:

— Pójdziesz do n ich ? '
—  Nie —  odrzekł tenże^suclio.
—  W ię c  ja  ide.

Przeciskając"się mióclzy krztSłam i ńsłyszał w jedhem 
gronie m lodyih ludzi tak ą  rjpźmowę: '

—  Jak  na dzisiejszy post. to ciała,cza wiele.
—  To najśwjeżsga moda. W Berlinie ną balu tego

rocznym żona/ włoskijOgp am basadora m iała podobną 
toaletę.

— M oda, jak  moda. la. sądzęy. że,,nie trzym ałaby 
się tak  ścisło mody, gdyby się nie ję p ła  ną. siłach.

—  Prześliczny budynek. Gdybym był malarzem  pi 
zaszalałbym sięiw  tej kobiecie.

—  Ja  sądzę, ie  do tego nie trzoba być koniecznie 
malarzem.

— Ale i ta  druga nie&zpetna. P atrzeieg j Nawet 
powiedziałbym o wiele piękniejsza od tam tej, ma daleko 
szlachetniejsza1 limit prorilu ; tylko za mało efektu i życia.

— To jakaś spokojna duszka; podczas gdy u tej 
każdy kawałek ciała drga życiem, rozkosżii,- powabem.

— Dla tej^śpokojne.i inożnaby umrzeć z m iłośc i, 
*a dla owej bąędiautki chciałoby się żyć wiecznie.

—  Brawo’, literacie.-,'udało ci się porówmauie.
Adam wydobył się z koła złotej młodzieży odu

rzony, rozgorączkowany ich rozmową. Każde słowo ich 
pochwytywał nietylko uszam i, ale duszą ca łą; pochwały 
oddawane Ewie łaskotały jego próżność, był dumnym 
z tego , że ta , ną którę inni zdaleka tylko pożądliwem 
okiem patrzeć m ogli, jest .jego dobraYjym ajom ą, a nawet 
więcej... mógł dodać w duszy: lesjf moją. Zależało to 
tylko ,o d  jego woli. Dotąd skrupuły,,obaw y jakieś trzy
mały go zdaleka od mej. Dziś odepchnął to wszystko 
od ,siebie bez nam ysłu i w ahania, dziwił się naw et, że 
m ógł dotąd w a h ą ^ ię ,  ,czy wejść do tegp,' raju rozkoszy, 
jakie mu dawała miiość Ewy. Pragnienie jęj, miłości 
gnało go ,tęraz do mej, biegł szybko po schodach, jakby 
bał się stracić, ka^dą chwilkę,^tegjajjszezęścia, jakiem ^się 
się mógł poićyv jej towarzystwie. Wszedłszy do loży 
nią prawie wyłącznie Aię zajmował z nią roznjąwiał 
tylko, a Stasi rzucił kilka^Obójętnych i zwyczajnych za
pytaj o sztuce, itJ])iewię.

Przesłanek międzyaktowy przeleciał mu bardzo 
paftokc* że zdziwił *się, gdy usłyszał dzwonek. Podał rękę 
iEwiecna pożegnanie, ale tka-zatrzyma la go i rzek ła :

—  Zostaii pan z n a m i, ojciec mój zapewne nie 
wróci z bufetu. On przekłada fajkę nad muzykęó Wsuń 
pan krześło między naś, -będziesz nas pan o b ja śn ia ł. bo" 
mało1 rozumiemy.

(0. d. n.)
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\ a  krągłym gb^Ję,! falą wy iłpfdonym ’- 
Ńa kopię* p i n o ł  i Wttffyufl rzgiWlaw-ie' 
ITsiacfla Psyche, Wzrokiem zat” ikniłmym 
Mórz biule perły, bldonąc — ąennu prawie... 
Strugę oddechów, j/Jewala na, skaty 
J. b|l, Nyinlbnii' dziergała my lanii,
Że jak  ja .ważnej lilii kwiat się zdały 
W  oiikiebie wietrznic-róż. P o d je j rzęsami 
Kozkolysana. jedna kropla łzaw-a 
Ujiadla w inOrz^— cicha yyśród tamEjiju,
I tylko, zda się,.brzęgicm  smętka trawa 
7usznmi czasom, uiliy z rtnit s raS ®  

j;I)ii / . .  ; ojloObOq Id iOO
IfJtM "i ii i P ij f “ICiiii-l i , v * o ł n  ■'cii\Ii |iv/i \ż  ow;a z tęsknot samotnej Bogini

Lza naj pow-iokach 1'syeliy urodzona.
tjknroośię kręgiem ,/ kryształach rozpłynie ,
Spłoszy wustj .spokój błękitnego loria,
[ wraz się drżącym wód rąbkiem wywiewa
Z tęczowej piany pieśń fali nam iętna,
A Psychy sennat źrenica nabrzmiewa
W mórz,,jpi]!»trz<iu.'i,,yozigr;iiiycli tę tna ...
1 w ętoczenm powstaje Tyi tonów
Biust wytryśnięty' w morza — tftihifei.
A ,vody drząbe pieśnią-m okrych t&SOw
Pod stopyęblalói ktadąJsię z koleiuj

f)
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Bóy/id 
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Zbudzona piękność ziewnęła naiw nie ,
. kiedy oko m łode,w  toń ,rzuciła ,

Ą/ł j pj Hię miękki profil tak przedziwnie

;§«?!: 8-WJ!xl 8S .1) H ;■

i K U  

Sit/f
[rtjidg u  

uibic-H uioi''. 
.u in b ; l lu / l  .Woj 

r;n r it o iid  'oNf'.vo> 
im  r.nmpm ,in u : 

Kbynną u j. ii"
; uifi u* mokry 3

ir s n r ił Urik
li! J

nu
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Samej jidilobal — że juz próżną.' bylu...

Promienna wtedy mówiła ta k  P syche : '!■
— „7 jednej lz j,m o je j curku wyrzeźbiona 
„W jpierwowzyr 1’ięl.ua., a nie w marną Pychę , 
„Przepływ aj w naga .skromuo^ó.otidonfi .
„Przwż mirty' wiekfiw i marzenia 
-,;P nifetmiin Pfawdę w faldacli i wdg'b"ciała. 
„W raz owiniętą z Pięknem — po nad ziemią 
„D ziś, kiedym ciebie z Jzy mojej stwui-zała 
,,A jęźli będziesz cwu-pdjziojką tylko 
„Xadolm'e| Ibrmy bez dućlia w-zniostóśei.
„To ja  na wdetrznyiii napifśzw motylku 

yjjPuńno znikom ej, jak  piana', nicości,
, Żg tedwde kwiatem swej wiosny pOwnriyisz, 
„.biż się bielicby j& ę  w jmeb rozpry ffiią 
„[ n im - ', eżtnzy namiętliej'acsldoniebź,

,[ój,‘Z jibil zasępionych powd. k łzy {i trysną.-11

ó i \  1

-U le
-i')S

Imbiożny uśmiech wypłynął uą^lioa.
/  rf‘oOMłmttEiŁmKiw zrodzonej P ię kn o śc i, 
t na iilomieimym rydw-anin wietrznic-it 
Poczęła kw iaty trwmnie namiętności.

fftS .imęyiiklo'// . onvy!'7/0!!i,l . ji-fl-ojłjJifklH >u;i 
d ł o ż i  wiaos*ig * u b o w o b  nid.t-^ yd ld / riło i] o iu  :! 
'•JTea ntwcjf! piany ( trccy ub óstw ili.
A  ja  praekląłem —  u nóg mej P a lili.

Jjroąisui w Zawadzki.
h  h ii I *>! J l ' i 'I*-) *1 r a .;nuiviv,

?nf>i y
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Dotychczas nie'.1 poczytywano nikomu za zbrodnie*, 
jeżeli v$fó<ł uzyteafitałjT dla ogółu prące i w spo&H>"go- 
dziwv sta ra ł się o zabezpieczenie 1 śbbw  niezależiwlęi 
majątkowej, nastręczającej mu możność tern swobodniej
szego działania w sprawach publicznych. Pierwszy zarzut 
tego rodzaju spotkał K ołłątaja, które po kilkunastu 
latach pracy w zawodzie publu zm m doszedł do tijg b 1 
ostateczn ie , żc miał z dóbr ::swVch duchownych i dzie
dzicznych k ilka tysięcy.dukatów 'fęeznego dochodu. Jeżeli 
zaśjzważymy, że na tych majętnościach znaczne ciężyły 
dłiigi,1 okaże śń w końcu po jścisłem oblicżeniu, że nie 
zebra! znów tak wielkich dostatków, by mu wolno byłip 
zarzucali, jakoby głównym celem życia jegd było ]iamie- 
tanie ' o sobie. Zająwszy dzięki ffiBłff zdolnościom nieza
przeczonym wy^ókie w społeczeństwie' oworzosueńi s ta 
nowisko * i stykając R S  w codziennych 1 stosunkach 
z w>zy stkiemi znakomitościami! stolicy i kraju , musiał 
trybem wtedy przyjętym mieć dom otwarty a nawet na 
wzór innych Otoczy; się pewną' wystawnoicią. Trudno 
bvło w owym czasie odgrywać r o k  Cincinat-a, ponieważ 
to nie byłoby go podniosło w oczach publirzzości, aley 
przeciwnie okryłoby go śmiesznością,, na co nie mógł się,, 
narazić. Rad wiec nie rad musiał żyć jak  drudzy, n  tern 
samem pam iętać, aby mieć środki na to a przytem 
dzielić się z potrzebnym i, do czego był zawsze gotów. 
Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że lubiał sam wygody 
i pewną wystawność i że zbierał z zamiłowaniem dzieła 
sz tuk i, książki i inne przedmiot.) naukow i, lecz ztąd 
nie wypływa bynajmniej, jakoby był cbciw'cem albo roz- 
rzutnikiem , uganiającym za rozkoszami życia, lub że 
poświęcając dobro kraju korzyściom osobistym, używał 
środków' niegodziwych w przysparzaniu sobie dochodów. 
Z arzut Bułhakowa, ż,e za pomoc udzieloną księżnej Kiu- 
landzkiej do wygrania sprawy w śejlnie miał wziąć 
2.000 dukatów, jest złośliwym jedynie wymysłem, zwa
żywszy, że carowa oburzona uchwałą sejmu, zagradzającą 
jej drogę do burmistrzownnia w Kurlaiidyiv m iała w tern 
interes w łasny, by ową udiw ałę uchylić. Sprawa ta  prze 
czyniła się też niemało dó nienawiści, z jak ą  rząd mo
skiewski występy wal ciągle przeciw Kołłątajowi. I L ino
wi ki także prawi o Kołłątaja, że tenże na urzędzie refe
rendarza ldew'fłkic'g'0 i podkanclerzego koronnego splamił 
się przcdajnością, lecz gdy nie przytoczywszy ani jednego 
czynu podobnego, zbył rzecz ogólnikowem oskarżeniem , 
trudno polegać na jego- twierdzeniu,.Uwłaszcza gdy w zja- 
dliwośei Swojej nie przebierał w środkach byle zohydzić 
znienawidzonego pizeciwnika.

Siemieński czuje śam, że z tych podejrzanych świa
dectw, jak  B ułhakow a, Linowskiego, Wolskiego, Sm itta 
i innych nie potrafiłby zrobić dowodu przeciw K o łłą ta
jowi i dlatego radby znaleźć poparcie w jego własnych 
zeznaniach. Tym Celem wyrwał z listu X X  pisanego do 
S trassera 29 W rześnia 1792 dwa krótkie ustępy, mające 
niby dowodzić, żc K ołłątaj chcąc Się nawet usprawiedli
wić w wlasnem sumieniu a  'szukania p ro tekcji u naczel
ników konfederacji nie może ukryć swego pam iętania

0 sobie. LisfjwĄHiuinióńy. zapełniający• przeszło li kartek  
druku AStir. 331 do 4!S włącKinó' T . I)' jest odpowiedzią 
iuL odezw ę/bStrąsserajw  której tenże wskazywał Kołłą
ta jow i. jakich winien uzyóai dróg i środków, abj ocalić 
urz'ąd i majętndSci swoje. - Nie* należy zapom inać, że 
Strasser był w tern jako główmy wierzyciel jego wielce 
'uteresowany, a nakłaniającego do powrotu i poczynienia 
kroków Jpfcósowmych celem przejednania Targowiczan
1 Moskwy, występował w * charakterze przyjaciela i wie
rzyciela. Radził mu zaś, aby prócz akcesu do konfede
racji, uczyni! roeeS od sfejuiu, wy konał pfzysięgwj a przc-
dewśzystkiem napisał list do Szczęsnego Potockiego,
zwłaszcza gdy juz wojewodą k ijow ski, P ro t P o to c k i, 
także wierzyciel jego, przetarł nieco .drogę. Odpowiada
jąc na ten .list, wykazuje K ołłątaj, z jakich powędów 
nie może zgodzić się na podany projekt. Nic jeijt to 
zatem usprawiedliwianie się' we wlasnem sumieniu lecz 
usprawiedliwianiem się w obec wierzyciela i przyjaciela, 
który w- najlepszej może • wierze doradzał mu użycia 
środków. nara/Jijącyc.h go na; upodlenie. YT liście tym 
m usiał Kołłątaj poruszyć nie ..jedno, co się. działo przed 
j e |ó  wyjazdem z Warsźawy, aby w sposób dobitny 
i przekonujący wj świecić Strasserowi. że gdyby nawet 
poszedł wr zupełności za ''jegd* rad ą , nie dopiąłby celu, 
a w dodatku okryłby się podłością. Jest tam wzmianka': 
i 0 akcesie zostawionym w ręku S trassera za radą tegoż 
i obszern. wywód, jak  śmi^sznem jest żądanie reeesu od 
sejmu. Lecz Siemieński spostrzega w tern ubłudność 
K o łłą ta ja , ponieważ dodaje w przypisku, że „K ołłątaj 
uczynił już reces, ale skrycie''. ‘Widocznie me zastanowił 
się wydawca listów, że tym przypiskioin nierozważnym 
dopuścił się rażącej w wytrawnym pisarzu niedorzeczno 
Iści. Przypuściwszy naw et, że K ołłątaj był rzeczywiście 
największym obłudnikiem, czyż i w takim  wypadku byłby 
mógł wr podobny sp/ąsób pfśkg do S trassćra ? Kogoź to 
chciał w obłęd w prowadzić^* Przecież nie S trąsserą , do 
którego pisał, a który znosząc sję ciągle z Bułhakowem, 
mógł się od niego najłatwiej dowiedzieć, czy K ołłątaj 
uczynił ów reces od sejmu, cz\ nie! Byłby w tein i ac/ej 
dowód głuppty a nic obłudy, a na podobno insynuacje 
najlepiej odpowiedzieć słowy włąsnemi Kołłątaja, zawar- 
temi w liście do Benedykta Hulewicza (str. 112 T . I ) ; 
!„Cóż na to odpowiedzieć^?1 Znasz m ię, żem nie zwaryo- 
wał. Wszyscy moi n 11 -1 > r  zy j a c i o I f  me zadają mię, żebym 
był g łup im .“

Siemieńskiego drażni widocznie zasłużona popular 
ność K ołłątaja, a dlatego radby ja. przypishić obłędowi 
powszechności narodowej, która olśniona pięknymi fraze
sami, sypiącym1 się z pod pióra jjgo , nie w glądała g łę
biej w prawdziwe p o b u d k i, którem i się powodował 
w całem swem życia, a ęó więcej przebaczała mu zbo
czenia i wykroczenia, którMjnajprawszym ludziom , speł
niającym bez rozgłosu obowiązki obywatelskie, nie byłyby 
uszły na sucho. Dc, wykfoczeń zaś' K o łłą ta ja  zalicza 
przedi wszystkiem głosowanie w d. 23 Lipca 1792, zo
stawienie akcesu do Targowicy w ręku Strassera i s ta 
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rania czynione z zagranicy, Aby się utrzym ać przy kan- 
clerstwie i majętnościach. Co do pierwsihgo i drugiego 
wyświeciłem już rzecz w poprzednich ustępach, a teraz 
rozważę po krotce i owe trzecie wykroczenie mniemane, 
ponieważ z niego to głównie wysnuł Siem ień/ki zarzut, 
że K ołłątaj „pod świetnemi godłami dobra ojczyzny 
i poświęcenia się. dla ogółu um iał pamiętać ojsobiely

T u należy przypomnieć - sobie, że gdy po przystą
pieniu króla do Targowicy wszyscy główni tworc-y ustawy 
3 Maja wyjechali z a ‘ 'granicę, a z nimi i Kołłątaj, nie 
był) jeszyze prawdziwe zamysły Moskwy wiadoniemi. 
K ołłątaj dowiedział śię  wprawdzie, w kąpielach o upro- 
jektowanym już m ięd/\ nią a Prusam i nowym rozbiorze 
P o lsk i, lecz Czy przyjdzie do wykonania p ro jek tu , było 
rzeczą zawsze wątpliwą. Otóż mając niezłomne przeko
nanie , z kt orein się nie ta ił w swydl listach , że każdy 
obywatel gorąco kraj swój kochający nic powinien się 
w chwilach dla ojczyzny niebezpiecznych uchylać od 
służby publicznej, chciał się utrzymać przyjg\vym urzę
dzie , aby ile możności zaradzać złemu przez osobisty 
udział w sprawach publicznych Jeżęli więc pragnął 
utimmmć nadal w swem ręku miejsce i pieczęć' koronnaj 
i p r /c /  t(? wywierać; z jednej 'S trom  wpływ na króla 
a z drugiąh na Targowicę, działał zgodnie z swęm prze
konaniem. a co więeęj nie wolno mu z tego powodu czy
nić zarzutu , ponieważ nie podlega wątpliwości, że na 
tern stanowisku mógł być użytecznym krajowi. Ślepa 
tylko nienawiść albo zla wiara mogłaby go pomawiać 
o sam ą chęć' utrzymania się przy urzędzie bez względu 
na dobro ojczyzny.i Gdyby całe życie jego nie świadczyło
0 przeciwieństwie, dostarczają dowodu same listy jego 
pisane do Stra-śsera i innych. W listach tych powtarza 
nieustannie i prosi, aby o t§m  uwiadomić i Bułhakowa, 
żoŁwtedy jedynie pragnie WTÓeić i pracować bezintere
sownie, jeżóli praca użyteczna krajowi, leflz że do przy
wrócenia bezrządu iub rozszarpania ojczyzny nie przyłoży 
ręki. W żadnym z listów jego nie znalazłem najlekszej 
wzm ianki, że gotów wrócić do kraju i służyć zwycię
skiemu stronnictw u, byle nie tykano urzędu jego , dóbi
1 osoby. Przeciw nie, oświadcza s ta le , /m  woli nędzę 
i prześladowanie, niż współpracownictwo nad nieszczęściem 
ojczyzny.

.Drażliwą zaś dlań rzeczą było zagrożenie utraiy 
dóbr duchownych i dziedziczzych, ponieważ tu nie clio-
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Lekkie eterom naraz wstrzęsło drżenie ,
.tak gdyby dneha westchnienie.
Tajem ny śpiewaki tknął struny gitary 
Naje-ieliszej. Drugą dowiązał do pary.
Złączył j e s m usnął, zmącił z struną trzecią ,
Brzękły , jak  uuleliy złote — złotą siecią 
-Splątane. Naraz pad', na wszystkie struny 
I spuścił po nich palce swe skrzydlate^'
N iby sokoły na gołębi stado.
Molodya lala się dźwięczną kaskadą:
WjCilhi łk a ł , w IlasiC warczały pioruny,
J ę k i ,  ja k  więźnie patrzący przagZ k ra tę ,
Coraz swe ldade lice wychylały —
-ltósł, rósł do góry, pędził hymn wspaniały,
Aż odeń piersi instrum entu drżały.
Niby przed arką harfa Dawidowa;
'al< ginchoniemy targał się i pienił 
llyinn ten , aż wreszcie z śpiewem się ożenił

dziio już o niego samego, ale i o w ierzycieli, którzy 
w dobrej wierzę na te Mdóbra pożyćzyli mu znaczne b ar
dzo sumy. Jeżeli zatem wszelkie m ożliwe' czynił zabiegi, 
aby się utrzymać w posiadaniu swych majętności, d ńałał 
jako człowiek uczciwy,'- który pragnie wszystkim dotrzy
mać swych zobowiązań. Że zaś był 'człowiekiem uczciwym 
i szlachetnym, mógł się Siemieński dowiedzieć z listów 
jego do Szczurow skiego, w których podaje sposoby, 
jakich  należy używać, aby w razie wydarcia mu dóbr, 
ubezpieczyć przynajmniej własność wierzycieli. Myśl t a ,  
że wierzyciele jego z nim razem mogli ucierpieć, n ap iła  
go nieustannie, a chęc dotrzymania im zobowiązań nie 
m ałą odgrywała rolę w zostawieniu przy wyjeździe 
z W arszawy swego warunkowego akcesu do Targowicy, 
czego dowodem list X V II pisany 11 W rześnia 1792 
do Szczurowskiego, w którym  powiada: „W iadomo
W P a u u , żem nic nie opuścił, eoby mogło w tym razie 
ratować moje i kredytorńw moich intereśa. Zostawiłem 
nawet akces do konfcderacyi i az żal mi tego. W szelako 
gdy mimo moją powolność prześladować m nięL /echcą, 
pokażą się .okrutniejszymi a ja  usprawiedliwionym w mein 
własiiem sum ieniu , że krok ten uczyniłem , chcąc za
pewnić fundusz dla moich wierzycieli." Nie zapom inał 
nawet o włościanach swych wiosek. Gdy mu Szczurowski 
doniosł o wkroczeniu Moskali w Sandom ierskie i Kra
kowskie i o rozkwaterowaniu ich w witiśkach jego*  po
lecił mu 29 G rudnia 1792, (str. 163 T . 1) jyjiby ile to 
być mo/e. ochraniać gromady i zastępować /  dworu to , 
co na nie wkładają, żeby przecie widzieli różnicę dba
łości mojej o nie. “ A Antoniemu Sadków skiemu , dzie
rżawmy, poleca (ś ti . 155 T. I) C J J  muie się nie. turbujcie, 
p lud ubogi dbajcie, bo ja  najbardziej radbyin, aby gro
mady w wioskach moich me niszczały." Siemieński powie 
zapewne, że to są piękne tylko frazesy, lecz mnie się 
zdaje, że kto w tak  wyjątkowy sposób dbał o lud wams ki 
w swych dobrach i z własnego kazał uiszczać nakładane 
przez Moskali kontryhucye, ktoflrsię trap ił n ieustannie, 
aby po bezprawnym zagrabieniu jego majętności nie 
ucierpieli jego wierzyciele, nie może być pomawinnym 
0 to, ze chciał tylko pamiętać o sobie, a samolubne dą
żenia osłaniał świetnemi godłami miłości kraju i poświę
cenia się dla dobra ogółu.

" d- n.)
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1 lawą wrzucą, wylał się w te słówa :

„POc-ałunek je j!  ach starcze,,, starczaj 
„Pocałunek je j ja  dostać muszę!
„Daje tobie nieśmiertelną duszę 
„Za jej jeden pocałunek , starcze , 
„Nieelia, dusze na wieczność obarczę , 
„Pocałunek je j, ach , .dostatj, muszę .!

„Niechaj uschnie matki mojej rck asja  
„Zamroziła usta moje sobą !
„Jak łan suchsi warga moja pckąogh 
„Zamroziła mnie matczyna ręka, 
„Płonę nocną, płonę ranną dobą,
_()d relikwii odpycha mnie trw oga: 
„Ja całuję w gwoździu Pana Boga !...
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„Spada grono, gdy nabierze:sokiem ,
Każdy W ia tek  ptasza ssie rozpusta, 
W szystką krew mam na nstacK potokiem ; 

„Usta! u s ta ! daj mi drugie' hsta!
;'„Wciąż ją  chwytam słuchem,''fczitciem, okiem, 
„Starcze, usta daj m i, drugie usta! 

i « f iż! /<Jx ivrf ,js i)X Ja  iiY.>u(J.»
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„Zgoda! starzec odpowiada', zgoda,
„Targ przybity, ja  nie bódę/z głazu, 
„Lecz na mgnienie tylko usta poda, 
„Rozkosz i śmieiię, wyssiesz z nią odrazu; 
„Dusza dla mnie — tobie rozkosz m łoda, 
„liecz na mgnienie i padnirfsz'jak z głazu 

i h
! utWrtWlD -7 

„Pocałunek jej |'Vacłi ,/(sjtąręzo, starcz^,. ■
,Pocałunek jej ja , dostać muszę!

„Weźmij sbbie nieśiniell,ehfą duszę, - 
„Za je j jeden  poćałuifek, s ta rc ie (■
„Niechaj duszę na w ieeznpść‘obarczę, i 
„Pocałunek je j, ach, dostać mus^ęi!“ .

T11 pieśń KroiHU.łf1 a za jej wlókienko 
Bianka słuchem duszy zaczepiona;
Budzi się ,: chwieje i nagle, szalpną," 
Dźwiga się z ziem i, jlieży pod okienko 
I woła w przestrzeń wćmną z glebi łona:

u red
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— „Ktokolwiek jesteś, wziąjęś. mmc dlał siebiev 
„P atrz , wstyd dziewiczy odzieram i grzebię, 
,,'jfeli istota ludzka dzień ci dalS1, 

ołfSeŚli eię tw arda nie Zrodziła skała!,
.. jPrzybliż: sję , pragnę, wzywam', wołam ciebię!

„I będę usta twoje całow ała,
! „Wilgotniffj tiiźji kwiat jaśminu rosa.

„Oohęćej riżli Wat-r południa łłśd ićj’ć)
/iiij,()d ojca silniejij łagodniej niż m atka 

f,J,I w "icm objęciu liedt cię trzym ała 
'Dłużej niżeli tę  ziemię n iebiosa!...“

j— JWkjfi ju tro  “ z cienjów, rzekł głfń 
„Samą, u Okna, strzeż się przywieść św iadka!11

1 brzękio kiiłko utwierdzone w murze. ■ .
Łódź odwiąz/htia drgluda szyldrim zWrotem 
I miedzy drzewy. po śpiącym lazurze^
Ku ipiastu pchuęla nfe jaskółozyup lotem ,
/n ik ła  i struny gdzieś jęk ły  srebrzyście.
M łodziutka jeszcze jutrzni;1 złotowłosa1'
Picrwsae swe blaski na piehieę rzuciła;
Ta twarz tati p iękna, ta  postać1 pochyła ,
I iysy  znano i postać gdzieś znana...
Odrzuoil włosy... T a k — to twarz Allana.

I I  H 0  H 0 ' 8
m.

W znajomym domku , w bluszcze obw iniętym , 
Stał Allan wzrokiem wisząc u kompiiśH ;
Twarz skam ieniała uporem zaciętym —
W tęż znaną ązatę z czarnego atłasu 
Strojny, tak samo biret dzierżąc w d ło n i,
Jak  wówczas kiedy raz pierwszy ąz^dj do niej.

I dzisiaj c iek ą , tak ja k  czekał wtedy,
Lei}# 1’iei‘sią jćgó nie poi^iszaedrz&hicł1 
Przed nim jedwabnej drabinki pierścienie-;
Czyź patrząc na te sznury' żiipoTnina1,11 
Żc z nich uwita do szczęścia drabina?
Jemu jednem u wzroku j e j 1 płomienie b  i 

Jemu się w aijj je j 'd o s tan ą  purpury7,
Miłość i Pomsta. Czemuż Rik ponury?

l’różno, z rumieńcem sromu, przypomina 
Świeżą obfelgę, niezatartą jeszcze,

I i i  i)

X
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r f B c ń , w którym dumną iplekka dziewczyna 
Ognie Jw niin ,ejąrjiień zatlihi złowieszcze! 
Próżno ro z d z ^ a  ranę n iezgójoną,
Daremnie IńTtii j‘ogo w przeszłość ton'ąr,
Jak  mfleńż Gv drgające j'eszcz‘ei życiem łono. 
iapróżno w imię ez-ci, w honoru irnięl, .

■ Świętego gniewu do piersi przyzywa f 
„I popiół wspomnieli rozrzuca gw ałtow nie, 
Clicie iskrę znalezePi zapalić/głownię 

" Pdżaru , która Pom stą się nazywa :
Żadna iskierka w popiołach nie drzemie.
Już Woja je g p , jak  zwisła,.cięciwa ,
Choć rzuci strzałę , celu si.ę ne iipa;
V PęW gniow n napiąć jej nie zdoła,
Bo uschła tknięta skrzydłami an io ła !
Miłości knioł -  je s t  ton Inioł Biały.
W szedł i,od  blasków,jęt) mu biły z czoła, 
Pierzchł od Allana rój zlyrch my śle  cały,
Jak  ptzeu Chrystusem przekupnie' z kpśtóioła. 
Pająki pokus-,1 nibtbp^Kze^złośei 
Unosząc jad  swój w otchłań ; odleciały, 
N jc.n ie zoąjało... nic — oprócz Milośtfi.

‘.Dla tej miłości - -  i  ojtrzystegó grodu 
Szedł nM wyrgnanie w k rd f1 daleki Wschodu1',' 
Cłicąc żaiyuserca swojego ochłodzić 
Święteir*/dotkiiięcjetu Zhawicjela Grobą.;: ,t 

,’Lec^ niemoc jego była łjtjz spOSobu 
T Oddaleni cm nie dała się zwodzić.
W Dliwnytn sadzie z ża d i’zew n a ii 'w o ła ła , 1 
Mówiła szeptam Jordaiiowąj ta li,
Z nim aią, Jf.olgpty krwawynn syczycie stała 
I bliżej Dylu. im odchodził tiafoj' 
łd a  niej — łjftdz inlię boże nam pOftiociP. 

'TTzeez straszna mówić — w rozpaczy godzinie 
Zbratał się, ii"dz,ny;l z czarodziejską m ocą^/;\ 
Ratniil.u poszedł szukaj: na pustynię ; 
i tąm burzliwą, obłąkany nOcą , .
Znalązl, gdzie listroaW.sJJuiotna i dzikuMgl 
Straszrfegd włitflżft —" s I c a J , 
OnXtoi dal pieśniom jegS^siłą czaru.
Lecz straszno przy niĉ j, postawił zaklęcie:
— „Kto kocha, dopnie niilośęu zam iaru ,
'„Lecz śmidrcJą musi zajdaen? dopięcie!...“
Tak U/.eUł ezarodziejJłCóż ^ 'ę k a  V!lana? 
Buzkosz stracuna — zaledwieudoznana i.l 
I poti pienie straszliwpj •hezębne.,
Ocli! takicli przysług cę|ia ,?ąwsze jedna.

LctJ? w reszcie,/ ja k  bąflż zapłacił je  drOgO, 
] ’ozJsł<ał Allan marzeń swyęb ziszęzeuie-.
Dla niego BiankaSCzemuż zdjęty trwogą?
Id a  niego tyikb wzroku je j plofiiienie,
Dla .niego warg jej miody i purpury:
Miłość i Rozkosz. Czemuż t.ak jionury?
8  u  a  n  A D
Ocli ! bo w tej chwili w głębi jego ducha 
Nowe się mjAli rodzą, ro sną , biegną !...
On drżący, cąły, śdiiylą się i slm łia...

: Miło'śc dla niego. O nie! — nie dla niego! 
Zdradą eliwyrCOna Obawia się zdrady.
.DziOli Tiy ją  odkrył — zabił 'księżyc blady I 
Wśród cieniów postać słairiaAią nieznana,
Od wzgardy nowej ją  ęicmuości strztigą..., 
B ianka kocha ten cień — pjfe A llana! 
liianki ciągną czary — nie pinjń jjsgjij 
.Tegoż całować 1'Ć.dzię" piiojotią.^, i, 
JegOż^szai^iiie. przycjskać do łona ?
('zyzjjego imię wyszepcze wśród jęk u ?
Czyż twarz ujrzawszy zwiśnie, mu na ręku , 
Duke w jej śfcrcu wzbudził n iepokpie, .
■lisami ]irzeziiacza wOń swą dziś itlęji.i_kj,yiatek ? 
P rzekleństw o! W  ucb.u w ięręj.m u kołatek:
— „W szystko nie tw o je , nie tw oje, nie, twoje!

uh łd t

/ni(/« ■ 
' ii?:b'l(l (Dok. n.)
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K a L E I D O S K O P
obrazy czasów i ludzi

prz e z

B E R L I C Z A  A  8? A. ,/tjl

(Ciąg dalszy.
■Ylt MJj: iłSswtifi

Chociaż jdtiialismy pocztą !Tlł:zęśto musieliśmy zba- 
Yzac z golęińca do pokrewnych domów, których nie go
dziło1 sio ominąć. W  K n i a ż  e j - K r y  n i'e y na U krainie 
midśzkał zaćhy hr. N a ' f c y z  K r a S i c k i ,  niegdyś m ar

sz a łe k  Lipowiocki, a za -Katarzy ny wygnańiec 1 do 1 Sftra- 
towaWOżeniony był z T e k l ą  S a  r n e c k ą ,  wielkich cnót 
osobą. Zastaliśmy u nich pełno, jak  w ulu,  z okazyi 
urodzin, c!ży tam im ienin, nięKpomnę już czyich. ^ Citłę 

'Sąsiedztwo było m  pleńo. Odleglejsi przyjaciele nie za
niechali także przybyć z'powinszowaniem  i wiązaniem. 
Pomiędzy frakową zgrają młodych ^‘starych kilka po
ważnych kontuszów stąpało. Pomiędzy nowowomodnemi 
Stroje imcfśfci' i imościanek wybitnie odbijały archaiczne 
kornety killui sędziwych m a tro n , piastunek dwóch lub 
więcej pokoleń.

Przyjęciem ' gości kierowała sam a gospodyni w usy- 
stencyi b rata  swego męża, hr. L e o p o l d a  K r a s i c k i e g o  
z S z a  b a  s t ó w k i ,  Sarm aty strojeni? postawą, animuszem 
i niezrównaną dzielnością na baehusowej arenie. Co do 
samego przezacnego amfiti-yomw jeżeli ln ł  Polakiem 
w uczuciu, !(ozego dowiódł chwalebniej w, ,swem ży ciu) to 
nie był mm wcale w pozorze* Uprzejmość jego i życzli
wość nie przejaw lały się na zew nątrz , nic spotykały 
gościa ciepłem słowem, ani śerdecznem objęciem. Leżał) 
one na dnie duszy jego, gdyby skarb ukryty i nie było 
takiego, coby o realuem ich istnieniu nie wiedział. H ra
bia N ą r . e y z  nie lubił wina i nigdy go nie pil. Myśli
wym nie (był; i i>“wuy jestem , że przez,cały  ciąg życia 
swego nie obciążył am razu sumienia morderstwem za
jąca, albo, dzikiej kączki. Kosił Spg pi! francuzku,,, i to 
z taką  ;ey n iczuąnbuegacyą, z taką jaw ną pogardą we- 
stym entalnej harm onii, ba nawet przyzw oitości, że sam 
H ogarth  me potrafiłby naszkicować bardziej komicznej 
toaleti Przytomność gości nie ścieśniała w liiczem jego 
narowu, robić co się mu podoba i być takim , jakim  zwy
czajnie bywał- Jeżeli nie m iał ochoty ust otworzyć, tobyfi 
i obcęgami nawet słowa z niego nie w-yciągiiął. Dźwigał 
wtedy ociężałą starość swoją od okna do okna 'i taraba- 
uił palcem po szybach i milczał. Kiedy sic czul w lepszOin 
usposobieniu, stawał się nie wielomównym w praw dzie, 
ale przynajmniej mównym. Podziwiałem nieraz umieję
tność, jaką posiadał, w krótkich słowach myśl obszerną, 
nieraz trafną, najczęściej ironiczna, wyrażać. Ironia była 
rzecz.' wiście gruntem  jego sądu o rzeczach i ludziach , 
podwaliną dedukcyi filozofii znych , jakie z poglądu na 
doczesność wyprowadzał. On oeem ał wszystko i wszy
stkich według/ miary stosunkowej; nie przyznawał ani 
ludziom , ani ich czynom wielkości absolutnej. A ztąd 
do uegacyi niedaleko.

Pamiętam zabawną i scenę 1 między mmlayjego szwa
grem M a i k i e m  S a r n e c k i m .  Ż prostego dyalogu 
przeszli jakoś na tor dziejoww. S a r n e c k i ,  wielki eutu- 
zyasta, unosił się z zapałem nad świetnością niektórych 
postać  historycznych na polu n au k i,/sz tu k  pięknych, 
praw odaw stw a, lub m ilitarnych czynów. Pan N a r c y z  
nie przerywał w cale, jakby oczekując az ubyć ten cały 
zasób orat orskiego ognia ulotni, ale żywną i ostrą,’'ironia, 
mówiła, tw arz , mówiły oczy. Milcząc, wyrażał on jasno 
eo myślał i tein więcej jeszcze podniecał S a r n e c k i e g o .

Zdało się w końcu tem u ostatn iem u, że nazwawszy 
jedno z takich im ion , które się niemal aż do apoteozy 
wr sławie podniosło, zmusi szwagra swrego zwinąć chorą
giewkę i uznać się pokonanym. Użył więc tego sposobu 
i uazw-ał A 1 e k s a n d r  Sr W i e l k i e g o .  Poczcm zam ilkł, 
pcwu\ efektu, jaki wywrarł na swoim słuchaczu.

Lecz wyraz twarzy pana N a r c y z a  pozostał ten 
Sam. Tylko się usta jego poruszyły i wyrzekły1.

— A w anturn ik !
Osłupiał S a r n e ć k i ,  poczem zawołał z oburzeniem:
—  Co.? I ten dla ciebie za m ały?  A w anturnik! 

b a , h a , h a ! 110, a C e z a r ?
—  I ten1 nie lepszy.
— A S c  i p i o n ? 1 P 0111 p e  j u s z ?  A n  n i b a 1 ?.uhe ?
—  Sow izdrzały! W ięksi u mnie K i l i ń s k i ,  K o r 

d e c k i ,  R e j t a n .
—  A N a p o i e o n ? fW  jeninśz nad jeniusze! ów 

bohater nieśm iertelny, przed którym  drżał świat zwal
czony ! ..

—  KorW kański bandyta i nic w ięcej! — przerwał 
niecierpliwie?1 pan N a r c y z  —  najszkodliwsza mrowrka 
ludzkiego mrowiska, kom pletna nicość w obec cnót mo
ralnych, jak ichęw angielia  naucza, nikczemne zero wr obec 
potęg. natury i mądrości Boga.

Zerwał! 
z pokoju.

P . N a r c y z  zaśmiał się 
dobnym do stłumionego ryku 1

—  A co? Niepodobało

się S a r n e c k i  jak  oparzony i wryszedł 

śmiechem głębokim , po-
rzekł do m nie:

B sie ,; ugodziłem w sedno 
1 dobrze sity stało. Śmieszą m ię1? d a lip an , ‘-'ic'! dziecinne 
ich egzaltacye i 'ek s tazy ! GniewająY dziwaczne’! pojęcia 
o wielkości. W edług nich ten największy z ludzi, kto 
najwięctj mordował, gwałcił, obdzierał, pustoszył, głębsze 
mieczem i ogniem w pokoleniach wypiętnował ślady! 
Z abaw ni!

—  I znowu zam knął się w m ilczeniu, zaczął cho
dzić od okna do okna i tarabanić w 'Szyby.

Takim  był ow hr. N a r c y z  K r a :Ś‘ic  k i , dziedzic
K n i a ź  e j - K r y n i c y ,  C z e l n i a w k i  i A n n  ów k i  na 
U krain ie , obywatel zamożny, a eo lepsza człek najza
cniejszy w święcie. Miałem ja u niego łaskę za to , że 
kiedy mię 12-letniogo chłopca chciał nauczyciel limj
(w asystencyi dwóch lokai) niesprawiedliwie ukarać, po
rwałem noża i nie dałem się ująć. T raf zrządził, że lir. 
N a r c y z  nadszedł w tej właśnie chwali, kiedym fagasów 
porozpędzał il-skonfundowanemu nauczycielowi w\ rzucał 
brutalskie obckodzeeie się ze mmi.

—  W ara Niemcze! -— mówiłem doń w porywie 
oburzenia — laską  wszystko zrobisz ze mną, grozą nic! 
Jam  Polak  i wiem jak tam było pod G r u n w a l d e m .  
Mogę to na tobie powtórzyć.

Pogodziliśmy się pó i n i ą  naikom pletuiej i cala
rzecz poszła w zapomnienie. P. N a r c y z  nie zapominał 
jednak  zdarzenia, pokochał mię rzetelnie i przy każdem 
spotkaniufezeptał mi In wale na ucho.

— A co kochanku, jak tam  bi l o pod G r i i n -  
w a i d e  111 ?

I tym razem przyjął mnie łaskawie. Posadził u stołu 
przy sobie i nie . troszcząc sio bynajmniej o swoich
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licznych gości mną tylko jednym był zaj'ęt'y. Nie konie
cznie byłem ja^rad  z tego, bo ten wzgląd jego przy
chylny w kładał na mnie obowiązek nieustannej hacznośpi 
na to co do mnie mówił, a wolałbym przenieść i całą 
u w ag^m ojąj na gawędę przedziwnego oryginału, pana,, 
starosty L i p s k i e g o ,  który całe ucztująsó towarzystwo 
do- śmiechu pobudził.

Był to -staruszek drobny, suchy, zwinny, świeży, 
rum ianej, przyjemnej twarzy. Miał wąsik jak  mleko 
i takież włosy opadały mu na ramiona. Chodził po pol
sku, , przestrzegająę pedantycznie najdrobniejszych p e jy ł 
pisów syęstymentalnego kodeksu dawnej daty. Pqt'ą,l;nnęgo 
nie włożył jeno czerw* ny lub żółty:. Barwy kontu-spa 
i żupami regulował w tak i spo^ęb, żjęby efektowi^, przy 
sobie odbijały. Co do paga u trzym yw ał, ż e t, gdy by. go 
Polacy tak zawiązywali jak on, nigjlyby Polska nie 
upadła.

—  Bo to widzicie —  zwykł mówić —  ja noszę 
mój pas bardzo ciasno .(tejgo j a k  on )v  zeby gniótł 
i przypominał ciągle (teg ,o  j a k  qn), żem Polak. 
A wezeł ( t e g o  j a k  on), jakim  go na-.sobie przytwier
dzam , kombinuję w tak i spodlą, żebym go łatwo roz
wiązać nie, m ógł, a tern .skinem,,(t,ęgo:J ja  k on) nie 
traę ił z baczenia, zgody „i braterstw a, ktpryclć (t, e g o  j a k  
on ) węzeł ów jępt godłem.

Rzeczywiście był to paradny, niępszacowany s ta ru 
szek! Winko dodał,0,11111 werwy, fibrę .(joweipu podnieciło. 
Gdyby nie te nieszczęśliwe t e g o  j a k  o n ,  k tó re rp ^w ą 
nairaeyę nałogowie^szpikowa!, .możnaby nazyafc' go Wy- 
n iow nynuho  grał zręcznie słowem, a myśl nietylkiij po
prą wnię x lęęp „nawet z elegancyą wyjjażał. I  <jpz dzi- 
wpegCp^ijStarosta L i p s k i  poęfcidał nm gdy^f/naczhą.-for
tunę , mi.,1 obszerne rądowe , s to sunk i; młodpŚc, swoją 
przepędził na dworze. ; Stanisławą. A ugusta poąród naj- 
znakomitsz) cli przedstawicieli europejskiej św iatłości, 
W ersalskiej .ogłady V że był p ięknym , układnym , do
wcipnym, i dobr-zepurodzonym nie zbjw ałp  mu lią niczem, 
żeby pozyskać ,prawo obywatelstwa w' ąąlonaeh najwyż
szej arystokracy i sto łecznej, a może") w jej buduarach...

Kiedy był w dobrym humorze (}io, czasami napa
dały nań chwilectęsiiiiego usposobienia) lunił wspominać 
dawne czasy, przeszłość 'żyw ąm arraeyąm dtw arzać. Wpro- 
wadzał wtedy słuchatza n a .^ n %  wielkiego świata W ar
szawy, kreślił trafne szkice głównych onej po.Stąci, uchy-

u r m im i I

la ł tajem ną zasłonę in tryg  politycznych, Samolubnych 
zabiegów, ohydnejłszkarady, zdrad i podłości rozmaitego 
ro d za ju , "oraz ogólnego upadku spo łeczn e j moralności. . 
I .cierpiał opow iadając. wrzał oburzeniem nazywając po 
linieniu ty c h , '<$ klejnot rodowego lionoru zaprzeda wali 
mtpresowi nieprzyjaciół ojczyzny, służyli im i nadskaki
wali sromotnie!

—  Napadamy na króla Stanisława, Augusta" —  
rnówił|g5tarzec bywało —  a ja wam pow iadani, żeśmy 
niesprawiedliwi. Nie 011 zgubił kraj, nie! myśmy |go Sami 
zgubili. V że Się nam potem wątyd zrobiło i, przed^sobą 
i prgsd drugimi, zwaliliśmy wing na króla i obładowaw
szy  go jak  ofiarnego kozła naszemi przewinieniami za- 

...częliśmy k ląć, jemu i złorzeczyć w ubec,; h isfory i, żeby
nie-jnąS' a jego potępiła. Je d n ą ’mam tylko jemu rzecz 
do zarzucenia^ m ianow icie, że zapragnął tro n u , że się 

mbowiązał rządzić krajem niepodobnym do lządzępia, 
krajęm , który de, faęto nie był ani królestwem (bp jakież 

,.było znąc^eijie króla.?), ,ani rzecząpospolitą, bo nie-, do 
wszystkich klas liąrodu zarówno a li tylko do szlachty 
i do magnąćkiej kąąty należał,., a wiadomo jak  się, ta  
przezacna, kasta sprawowała — w ostatnich czasach 
zwłaszcza.

Innym razem pusjezał bywało wodze swoim pessymi- 
,'.stycznym dedukcjom  i dopóty.!z sofizmu nip/ w ,chodził, 
ażigfoi natchnienie chwili n ie . uniosło w innądsfói:,ę uąr- 
racyi, diam etralnie 1 przeciwną poprzedzającej. Takm na- 
przykład mówił a b s u r d a :

— IJ miś'1 nić było wolności de facto]''•chociaż chwa
liliśmy się;ciągle przed świattem naszą'w olnośtdą. Gdzie 
prawo było tylko m artw ą literą*, gdzie król był niewol
nikiem oligarchii a lud igraszkąćszlaehty, jakaż , py tam , 
ifiogła tam być' wolność V Na wszystkich klasach ciężyły 
ptjta' (jedna tylko wola m agnata gospodarowała sam o
dzielnie po kra.jli, jeden on był realnie wolnym.

Zdarzało "się zwyczajnie, że nie dawano się' rozga
dać staroście rrHym przedmiocie.-1 Przerywano jegtf u ltra - 

Ijsatyrftóiią tyradę (b’ó' komuż m iła przleśada praw dy?) 
a nastręc^ańo staruszkowi inny jakip Bernat opowiadania, 
któregJo Się chwytał naty rl»n iaś$  niepomny już te%V co 
go przed chwilą(zajmo'wał. Ale dłfefc o nim UvqHicfęat 
Vn paty.
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Jońskie jdemię Hellenów zamieszkiwało A ttykę, 
Eubeę, wyspy eykladyjskie i jifńskie kolonie1 na wybrzeżu 
mało-azyatyckiem. W Attyce już od najdawniejszych cza

dów  główną’‘rolę grały Ateny, w których w pierwotnych 
czasach panowali królowie,1 następniki oligarchowie a na- 
koniec przyszła do w ład/y demokraeya Tukydides (7 / 
15) mówi, odi.€ekvopsa d o ■ Tezeusza 1 było w Attyce 
wiele miast, z których ślę/ każde autonomicznie rządziło 
i tylko w razie1*mebćzpieczeńst iva pod powagę ateńskich 
króli udawało, dopiero 1 Tezćusz utworzył z Att.yki 'jedno 
państwo, którego stolicą zostały Ateny. Rządy oligarchi
czne sprawowało w A tenach dziewięciu ardiontów  t. 
rządzących, zwanych także tesm otetam i t. j. prawodaw
cami. Tradycya ateńska w spom ina, że jeden z tych ar-

(Ćing dalszy).
:i Jibrdjnnj x ł>fi;i . ifr/u.sohoMnft ip4i).naj ^uiliiA-jmo 
rdiontów czyli tesmotetówp Drakon, spisał swoje p r a w a ,  
pod którem i nietylko ustawy ale i wyroki w szczególnych 
razach wydane rozumieć należy. Prawodawca .ten żyjący 
w V I1 wieku nić wydal żadnych praw polityezno-kon- 
stytucyjnych, ograniczył 011 Się do spisania- zasad j.raw a 
pryw atnego; A riśto telesjPo/, I I  9) jiróca nadzwyczajnej 
surowości- nie znalazł w tych prawach nic uwagi godnego, 
lecz w gruncie rzeczy Drakon nie m iał przyczyny me 
mógł być śurowsżym jajtl wiek jego, gdyż i on nie- m iał 
potrzeby tworzenia nowych praw, lecz zapewne tylko 
spisał prawo zwyczajowe, już pimlwe.j przez i archontów  
sądzących sporne •. sprawy stosowane; może z pewneim tu 
i owdzie wprowadzoneini zmianami. Jeżeli prawo D ra- 
kona zdiiwałoHsięrhyć Aristotelesowi surowein jf dowodzi
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to tylko, że Hellada w ciągu trzech wieków od D rakona 
do Aristotelesif w cywilizacji z nic z nie'1 postąpiła. Obok 
D rakona wspomina także historya A ten o K j łonie, zięciu 
megarejskiego tyrana T eag en esa , który usiłował zrobić 
się tyranem  a teń sk im , co mu się jednak n i J' udało. 
Z resztą zupełnie nic więcej nie wiemy z dz.iVij.iw A ttyki 
i Aten w epoce przed Solonemgjod Solona dopiera, który 
był w 30 la t po Drakome (około r. 594 przed Chr.) 
arch o n tem , przybywa nam  więcej historycznego mate- 
ryału. Solon m iał się najwifićtej przyczynić do objębia 
w posiadanie prżez Ateny wyspy Salaminy, do której 
rościły SlbiSlpret.ensyejl on także m iał najwięcej wpłynąć 
na rozpoczęcie (wspomnionej już powyżej) świętej womy 
przeciw K yrrze, w której w przym ierzu iiyssalów, Sy- 
kiunów i Ateńczyków objawia się po raz pierwszy jaka 
tak a  solidarność plemion helleńskich. G' ownit^1 jednak 
wsławił się. Solon dopiero przez swe ustawodawstwo. 
W  u łom kach , jakie* nam  z poezyi Solona pozostały, 
wspomina nain au tor o sm utn jm  stanie i nieszczęśbwcm 
położeniu biedniejszych obywateli attyCkich; jak  w wszy
stkich prawie ówczesnych państwach tak  i w Attyce 
istniało prawo, że sąd mógł wierzycielowi, kt nem u się 
dłużnik w term inie z długu nied 'uiścił, tegoż dłużnika 
przyznać za niewolnika wraz z młodszymi synam i, nie- 
zamężnemi siostram i i córkami. W  czasach Solona nie 
mogli już dłużnicy znosić tego tak  przykrego położenia 
swego i niejednokrotnie buntowali się przeciw wierzycie
lom swoim, zaś bogaci wierzycieli'1 obawiając się gwałtów 
i rozbojów, których zrozpaczeni dłużnicy ostatecznie do- 
puścićby się inoglij&i zwłaszcza oligarchow ie z obawy, 
aby w rozruchach ztąd wyniknąć mogących, nie utracili 
panow ania , wezwali S o lona , jako osobistość znaną, po
wszechni^ z wielkiej m ądrości a zarazem i z wielkiej 
uczciwości, aby wglądnął w to smutne położenie A ttyki 
i sposób zagodzenia tych sporow podał, zarazem  też na
dali Solonowi władzę p raw ie1 dyktatorską. Na; tej zasadzie 
nasam przód unieważnił Solon wszystkie zobowiązania 
połączone z poręczeniom osoby dłużnika, tj. takie, gdzie 
dłużnik juz z góry zobowiązywał się zostać niewolnikiem 
wierzyciela swojego i równocześnie zabronił na przyszłość 
zawierania umów z tem  zastrzeżeniem, iżby w razie nie- 
zadosyćuczyniema im osobista wolność dłużnika narażoną 
być m ia ła , wszystkim dłużnikom , którzy w skutek nie
możności uiszczenia! się z długów swą wolność u tracili, 
zwrócił Solon takow ę, a nawet wielu z tej samej przy
czyny za granice Attyki jako niewolników wj wiezionj’ch, 
Ód kupił i napowrćt do A ttyki sprowadził. Następnie 
zabronił także* Solon obywatelom attyckim  zastawiania 
lub sprzedawania synów, córek i sióstr pod ich opieką 
stojących, chybaby która z córek i sióstr dopuściła się 
nierządu i to jej udowodniono. Zapewniwszy tym  sposo
bem osobistą wolność dłużnikom , rozchodziło się Solo
nowi jeszcze i o to, aby ułatwić dłużnikom, którzy wol
ność!-swej nie u trac ili,'zw ro t długów i w tym celu obni
żył Solon stopę menniczą o 2 7 l!/0- tak  że 100 drachm
nowych mieściły w Sobie srebra tylef* ile go dawniej
w 73 drachmach było. Nareszcie nadał Solon amnestyę
wszystkim przez archontów „czci pozbawionjm ,“ z wy

jątk iem  tych, których tak  zawyrokowano za morderstwo 
i zdradę stanu.

Tym  sposobom zagodził Solon spoty; między wie
rzycielami i dłużnikam i a następnie wziął się do ułoże
nia'. konsti tucyi dlii A te n , która aczkolwiek jeszcze na 
gruncie rządów oligarchicznych Spoczyw a, jednak już 
w łonie swojem zaród dem okracji ateńskiej kryje (Grotę 
l. % t. I I  btr. 100)1 On podzielił wszystkich obywateli 
attyckich według ich majątku, był 011 bowiem zwolenni
kiem t i  10 o k r a ć y n .  biorąc to, słowo w tem znaczeniu. 
iv jakiem  je1*'A ristotcles''(eć 8, 10) bierze, t. j. w zna
czeniu rządu rzynibcego przystęp do urzędów i dosto
jeństw możliwym tylko dla posiadających pewne prawnie 
wj znaczone dochody, a nie w znaczeniu P latona (Rep. 
V I I I  54.7 który pod tim okracyą rządy rozum ie, 
które  ^ ię  na „dobrej sławił “ zasadzają (Papc l. c. t. I I  
str. 1096)\ to też według"-Solona tylko z trzech m aję
tniejszych klas 'można było być wybieranym na publiczne 
urzęda. i do tak  zwanej ń,nuiy cz te ry śtu , “ a na archon
tów tylko z pierwszej mi. majętniejszej klasy, podczas 
gdy w zgromadzeniu ludowem wszyscy obywatele attyccy 
zarównojgłosować mogli. Prócz tych praw konstytucyj
nych wydał także ' 'Solon wiele przepisów odnoszących 
się nietylko do stosunków tak  zwanych pryw atnych, 
t. j. majątkowych i fam ilijnych, lecz i do powinności 
obywatelskich ; wiele także przepisów dotycząćycb handlu, 
uprawy roli, zawierania małżeństw i odbywania ceremo
nii ślubnych, chowania um arłych, używania źródeł i stu
dzien zawdzięczaj;!, Ateny Solonow i; on zakazał wywozu 
za gra 11 ii?e A ttyki płodów ziemi attyckiąj z wyjątkiem 
oliwy, p o W ił areopagowj czuwać, nad te m , aby każdy 
z obywateli jakąś godziwą zajmował się p racą' dozwolił 
synowi ńie dawać ojcu na tegoż stare  la ta  u trz jm a m a , 
jeżeli ojcieb syna nie nauczył jakiego rzem iosła lub 
sztuki, dozwolił obywatelom na przypadek zejścia bez 
potomstwa czynienia rozporządzeń ostatniej woli według 
upodobania, (dotąd m ajątek osoby zm arłej bez potomstwa 
przechodził na rzecz rodu, do ktorego nieboszczyk nale
żał); zakazał kobietom wszelkie u demonstracyjnych ząlów 
jak  i odprawiania zbytkownych styp przy sposobności 
śmierci członków rodziny',1 podobnież zabronił kobietom 
wychodzić w nocy z domów chyba z la ta rk ą  i w powo
zie, wszystkim zakazał źle mówić o um arłych, a o żywych 
w kościele , podczas publicznych obchodow uroczystycL 
przed archontann 1 przed sądem , zniósł karę śmierci 
naznaczoną przez D rakona na wszelkie kradzieże a na
znaczył karę zwrotu podwójnej wartósiń skradzionych 
rzeczy. Jedntr; szczególnie z praw  Solona zasługuje na 
głębsze,'zastanowienie; podobni'e jak  w objawieniu świę
tego Jana  ( I I I  75," 16) czy tam y: „znam uczynki twoje, 
żeś nie jest ani zimny, ‘ąm  go rący ; bodajźeś był zimny 
albo gorący! a tak  ponieważ lotny, a ani ; imny, ani 
gorący, wyrzucę cię z ust moich “ (('tak samo rozporzą
dził i ^'oloii, iżliy uznanym był za pozbawionego czci 
wszelkiej i obywatelstwa każdy*, ktoby podczas jakiegoś 
buntu 'w'ojny dom ow ej, lub jakichkolwiek domowych 
rozterek pozostał "obojętnym i do żadnego nie mięszał 
się stronnictwa. (C. <1. n.)

Brak1 Zarządu lwowskiej sceny,

Piszemy te słowa po gruntownej rozwadze i gorli- 
wem' przejrzeniu się obecnemu tokowi rzeczy w lwowskim 
teatrze. Sądzimy, źe uwagi nasze zasłużą na uznanie 
słusznej bezstronności, a gdyby w czeinkolwiek mogły

sifiL przycaynić do ulepszenia w obecnym ustroju sceuy, 
bjdibyśmy aż nadto wynagrodzeni.

Potrzeba być, bardzo stronniczym 1 przez matowe 
szkło uprzedzeń patrzącym , aby nie widzieć ogromnego

2
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podniesienia się lwowskiej sceny w bardzo krótkim nrsgfl 
ciągu' czasu z ruiny m oralnej, w jaką ją  pogrążył pan 
Milaszewski. Fonii jamy utworzenie wcale dobrej opery, 
a zwracamy tylko lify tio uwagę, że obecny Zarząd zgro
madził we Lwowie grono artystów m i  liczne’ „i tak 
wszechstronnie uzdolnione, że każde prawie najtrudniejsze 
arcydzieło sceniczne można dzi^ przedstawić bez ujmy 
dobremu smakowi . wyższym,estetycznym  pojęciom. 
Z wyjątkiem kilku gwiazd pierwszego b lasku , jak Mo
drzejewska., Królikowski, Rapacki , wszystkie,, cenniejsze 
siły artystyczne Lwowa, poznania i Krakowa zgrupowały 
się dziś w naszem mieście i potrzeba już tylko umieję
tnego kierunku niemi, aby ząspokoić wszystkieuartystyezue 
wymagania wielkiej sceny.

1 to jest właśnie cechą zarówno s mut ną ,  j ak do
wodnie stwierdzoną ,"ź'e naczelny Zarząd sceny jest nie, 
udolnym i niedorosłyrn do wyżyn zadania. M im o. ftalego 
optym izm u, każdy to przyzna, że „zgniliznę jakąś czuć 
w Duńskiem królestwie.“ Na każdym kroku spotykamy 
szlachetne zapędy obok fałszywych porpszęń, aj toć im 
śmielej się stąpa bez zachowania przezorności, tom kark 
nasz bywa snadniej na szwank narażanym. W każdem 
poczęciu nowej Dyrekcji poznać najlepsze cliępj, niszczone 
jednak w zarodem* brakiem tej rozwagi i tej przejrzysto
ści wzroku, ktoiję nadaje tylko rutyna i.^głębokie znaw
stwo przedmiot" Nie odnosimy^typli, stów pojedynczo ani 
do tz. pCjl^eyjeęMmce „artystycznej dyrekcy i^^ in i to, tz. 
„Komitetu administraęyjiiegc^.j, lub też jego najeży nniej- 
szego i najbardziej zasłużonego reprezentanta p. Jana 
Dobrzańskiego, ale mówimy o ZarządziQ.,?> ahstraefo-^- 
dotykać osólj, byłoby rzęczą bezpłodną i niepotrzebnie 
drażniącą.

Wartość każdego teatru  sRmowi: r . e f t e r t o a r z  
i jeg° c e n i c z n  e wry k o n a n i e .  Pod juerwszym i dru
gim względem nię m ie rn y  twierdzić, aby słuszne i umiar- 
kuwane j  wymagania poważnej kryytyki i rozumnej pu 
biiczności oyly zaspokojonemu Postaram y się;f tego do
wieść... W ciągu s^ęśpju miesięcy, jakie m iała na rozkazy 
nowa Dyrekcją,, aby się z najkorzystniejszych ,stron przed
stawić badającej publiczuo^ęi, uipyj mogliśmy dostrzmlz 
umiejętnego i świadomego rzeczy wyboiu repertoarza. 
Rzecz w iadom a, że pan Milaszewsk zabrał ze sobą na 
lepsze czjjsy wszystkie sztuki nowji, grane, pod jego dy 
rekcyą, rzecz więc pew na, żp, w pierwszej chwili uie 
pozostawało n iz innego  nowemu Zai ządowi, jak wznawiać 
rzeczy stare a dobre, luli skorzystać z nadarzonej spago- 
bnojei i zakupie^ bibliotekę teatru poznańskiego, mie
szczącą niejedną cenną, u nas dotąd nieznaną |,sztukę. Tjik 
też uczyniono i wdzięczni jęsteśmy Dyrekcyi z a : j L N ili-  
bertę,1' „M iłość % dyploinagyą* „Samolubów,“ '^ S h ip c a f  
ale biblioteka liyla za ubogą w rzęczy dobre j  za bogatą 
w ramoty, i kiedy poczet tam tych w kilku powyższych 
utworach się wyczerpał, musieliśmy odczuć na .sobi.e 
wszystk ie klęski m orąlne i e(sjtety<^z'ne, jakie nam zada
wał}, do udręczenia powtarzane tego rzędu produkeye, co: 
,, Cjggj® strópft*  „Tajemnica-11 „Pewien jegomość i  pewna  

3b ’«Kjjp I itd. Dano kilka dramatów Korzeniowskiego 
i komody i Fredry, za wpływem pani Modrzejewskiej 
i pana "Rapackiego grano parę sztuk klasycznych, ale to 
wszystko nie stanowi tego war unku,  który jest konie
cznym aby Dyrekcya trzym ała za puls bez przerwy ruch 
literacki tak krajowy jak zagraniczny, aby zapoznawała 
nas systematycznie 'ze wszystkiem, co na tej niwie wspauia 
lej utworzyło się w złotych epokach i tworzy się co chwila 
pod ciągłym wpływem nowych idei, nowych kwestyi oby
czajowych i spolóćznych. 'uczba rzeczy dla nasy-! nowych 
a z Poznania przywiezionych już się wyczerpała, ale kto 
nam  zaręczy, że gdyby ich nie znaleziono przypadkiem

w ,,gafach tej biblioteki, bylibyśmy je ujrzeli ?... Powiem, 
ze ni/i —  a to dlatego, że po dyrekcyi obeeuej nie widzi- 
my, aby z tcalepu znawstwem przedmiotu i z całą uwagą 
na przyszlośp brała się do gruntownego i systematycznego 
odnowienia repertoarza. W yborem sztuk nie rządzi oso. 
bista inicyfęfcywa, wypływająca z rozglądnięcia się po sze
rokim przestworze [gadania,, ale przypadek, k tóry 'czasam i 
wepchnie no rak coś mającego wartość, jak  n. p. „Don 
Z im n “ ,Mplipra , ale w zasadzie jpst podstawą nazbyt 
kruchą. Dyyjjkaya powinna ^ tą ra ć  się koiiiepznie w tym  
kierunku stanąć na wysokości zadanią-j, powinna znać 
ubiegły,,i bieżąpy ruch piśmiennictwa dram atycznego, 
powinna trzym aę. nas w ^lągłem  zetknięciu z rozwojeąn 
sztuki tak własięej, jak obcej. Potrzeba^ mieć zdolnych 
i stałych tlum^c^y, a przedewszystkiem potrzeba mieć 
wszechstronnie ze s.wym przedmiotem obznajomiouego 
kierownika literackiego,^| któryby,,nie mięszając jsię do wy - 
konania ^cejiicznego, zajmował się tylko ciągiem i gyste 
iiatycznein przygotowaniem mateyyalów d h ’ropertoirza. 
Któżby uwierzył, żp za Dyrekcyi obecnej uie przedsta
wiono dotąd a n i  j e d n e j  n o w e j  sztuki o r y g i n a l n e j ,  
bo przecież nie możemy tu uwzględnić kilku fraszek 
p. Stanisław a Dobrzańskiego, do których on pewnie sam 
nie wiejkszą, jak  my, przywiązuje wago, Czyż doprawdy 
lite ra tu ra  na^sza z ja t  ostatnich nie wydala — nie-.? Czy 
scena lwoy.śka me zadłużyła się; swej publiczncęśęi z bar
dzo fftm ym i zaległościami ? W spomnimy tylko parę... 
Czy widzieliśmy Narzym skięgo: gj Pozytywnych,*  E. Ko
towskiego: „ Ubogich w salonie,11 Szujskiego : :„Zborawr 
skich," Sarneckiego: „Z3e#inti!rcśoumych,u Maleszewskiego:
„ N ieiftiw ę ,“ W K  Koiielirodzkiago : „ W  Jpsu?ni“ i „M iłe  
złego początki," Ad. Bełcikowskiego : „ Króla D on Ż nm m Ą  
„Hanyadi'egOflj, „Protcgnjących i protegowanych, “ St. Bo
gusławskiego : ,,Złotego młodzieńca," S. M. Rzętkow- 
skiego: „L im ę  Q im tittę ,u K ubali: ^ G llń fik k y o ^  paiu 
M ęller: „ pomyślano już o „P m eyrze-Pan-
Unów,“ „M arynie M niszchkonpj,^ „Literatach," . (Chęciń
skiego) itd .?  Czy Dyrekcya me wiedze wprowadzanie 
na-fjcenę utworów nowych, oryginalnych, pobudza rozwój 
produkeyi literackiej we własnym kraju,  że po upadkach 
sztuk słabszych prawem postępu zjawić.-się mogą sztuki 
trwalej wartości literacleej ? pCzy nie więg D yrekcya, że 
przęz takie dzialanje dźwignęłaby nięjjylko te a tr , ale 
i literaturę.?... .Również ostatnie la ta  /a  granicą wydały 
sjzpreg iitwoiv5>v wysokiej wartości poetyczna!^rktóye wę- 
druiąc po wszystkich większych scenacli F rancyi i Nie- 
mięę zjednały sobie najwyższe pophwały ki/jjtyki. Wymię 
nmiy tu tylko pąrę dla przykładu i wskazówki. Uważa
libyśmy za bardzo godntj przekład u ze sztuk niemieckich 
dram aty G rillparzera („ S o fo / „M edeaĄ  „F ale m orza  
i m iłości,,“) któreby nas owionęły zupełnie nam nieznaną 
atm osferą peętyczną, i Fryderyka Hebbla („ Ju d y ta ,11 
„M arya M aydalenail(), poety ou rzadkiej jędrności słowa 
i silej- obrazów. , pa le j idą S. H. M osenthala („Izabella  
Orsini„“ „„M aryna M niszphów na fi^  A . C. Brackvogla 
„Księżniczka M ontpefi^er" , Rudolfa Cottschala : „PM  
i / '( $ ,“ W eilena : „Rozjt,nmndci\u „Nowy AchillesJ' Ham 
m erliuga: „ Danton i Iłobespierre" (w dobrem, scenieznem 
opracowaniu), Oskara W eltena: „Theroignc de M arconrÓ 1 
Murada Elfendi: „Selim I I ] , 11j S taufterta: „Szach królowi." 
W d b ran d ta : „Nowożeńcy“ i „M alarze"; z literatury zaś 
najnowszej .fraiiGuzkiej, O ondineta: „K rystyna ,"  Meil- 
naca: „ N any , “ Latonr St. Y bars’a : „„Wyzwoleniec," 
B a rr ie ra : „Hrabina dc Sotnmcricc,11 Feu iiie ta : „Julia  u/ui 
Toż to są wszy.stko rzeczy będące w tej chwili na wszy
stkich sęfejiaćh, europejskich, produkeye najnowszych dm 
wysokiej ceny poetycznej i obyczajowej, a kto w naszym 
tóati-ze w'ie o nich lub myśli ?
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To trudno.. Potrzeba ruszyć z miejsca raźno i zrę
cznie, bo będziemy podobni do „zasuszonego dz adka 
w kostnicy“. Nadchodzi nowy sezon zimowy,za granicą— 
Paryż, Wiedeń i Monachium gotują cały szereg ważnych 
nowo!śeiT< m atęryał się zmnaża a myśmy się n ie- uporali 
dotąd, choć w małej cząste.ę, z produktam i kilku la t 
ostatuich. Teatr nie lubi próżniactwa..

Przejdźmy do reźyseryi czyli wykonania t,S£enipnego. 
Tu nie widzimy tej organicznej, calftść, obejmuiąc&j m y
śl., któraby um iała zesferajać żywioły, grupować je w lad 
i porządek, nadawać grzęj jednolite piętno wyższego stylu, 
czuwać nad dobrym smakiem artystów, strzedz ich od 
trywializm u w pojmowaniu sztuki, od wybryków cyni
cznej, natury, owiewać całość duchem wyżs^ęgo artyzm u ; 
któraby uczyła,sumienności, pracy, dokładnogo stud ium , 
któraby przyjmowała tylko owoce gruntownego natchnio
nego trudu, usuwając powierzchowność, szukanie za u- 
lotnym, choć szumnym efektem, gonienie zji((popularno
ścią przez wysuwanie się na przód sceny, tam, gdzie po
trzeba zostać w tjde pod karą zepsucia jednolitej har
monii, któraby wreszcie tyle m iała w sobie tak tu  , bez
stronności, ahy^artystów  między sobą nie drażnić, ale 
osobiste niesmaki łagod^io^ aby nie usuwać z pierwszego 
planu jednych, którym  to miejsce należy, a stawić ta 
kich, których tam  wiedzie tylko ambicya.. To już dar
mo —  DyrekCya nie wmówi w publiczność swoich uprze
dzeń i sym patji —  teu arebpag publiczny jest od niej 
starszym.. Fałszywa obsada ról, jeżeli się1 bowtdrza chro
nicznie, bywa złem wielkich dla sceny, ujemnej dou.o- 
slości, —  wykrzywia niejeden najzdrowszy.' talent, demo
ralizuje go i pędzi albo na szczyty arubicyi, tub też po
grąża w rozgoryczeniu, apatyi i lekkiem pojmowaniu 
rzeczy.-

; ń^usznośF'1 nakazuje przyznać, że stanowisko bez
stronnej reżyąęrji j,ost w tym punkcie, bardzo utrudnio- 
nem już z tego powodu, że grono artystyczne lwowskie 
jest obecnie biły,przykładnie licznem ^a^ztąd  starcia i am 
bicye ciągle j nieuniknione. Błogosławionym wtedy reży
ser, jeżeli z niezachwianym taktem  i niewzruszoną silą 
o,s/}bistej woli, potrafi utrzym ać na wodzy wygórowane 
ambicye i nie ulegnie sam pętom osobistych predylekcyi.. 
W  każdym razie ważnem jest zadanie reżysera, aby 
um iał artystom  wpoić tego ducha zaparcia się i b e  z- 
w z g l ę d n e g o  uszanowania dla zawodu, które pozwala 
choćby pierwszorzędnemu aktorowi, dla utworzenia dobre
go b n s e m b l u  w sztuce, przyjąć rolę z drugiego planu 
i odegrać ją  z należytą starannością. Tu już należy po
konać wrodzony egorm , poświęcając go na ołtarzu wspól
nej sztuki. U nas dotąd nie udało się reżyserowi rozpo
wszechnić pomiędzy artystam i tak szlachetnych instyn
któw, i ztąd to na scenie nąjśzej pierwszorzędny artysta 
gra zawszę z bezbarwną apatyą roby, o poi arkusza k ró t
szą od tej miary, krórę sobie upodobał i za odpowiednią 
wysokości swego talentu uznał. Brak w tem  dostrzedz 
tego wyższego pp,dzucia sztuki, ktere pozwala Janowi 
Królikowskiemu grywać Minosa we J;F ed m '.“5 Lewińskie
mu aktora w „Ham lecie14 i t. d. Aby jednak zaradzić 
tenm, potrzeba zarówno sprężystego, jak  pełnego taktu 
i wyrozumiałości postępowania reżysoryi.

Dalszym faktem , który uniemożliwia częstokroć na
leżyte vykonanie*szttiki, jest brak dostatecznego przygo
towania się, a źtąd zjawisko tak dziś często u nas po
wtarzano a tak zgubne— mowyuczeme ról. Żadna prawie 
sztuka nie gra się ''g ładko i potoczyście; kto zaśr wie, 
’le zależy na tem, aby artysta  całkowicie) owładnął pa
mięcią nad swoją rolą, ten pojmie, ile si^ trwoni w ta 
kim razie ta len tu ; zmuszony oglądać się na usta suflera, 
nie może uledz zupełnemu uniesieniu, niepowstrzymanemu

porywowi własnego zapału, aby nie utknąć i nie ośmie
szyć: się. Gdyby artyści nasi lepiej ‘studyowałi pamięcio
wo swe role, gra ich byłaby '"stokroć!mniej ciiyzką i bez
barwną, jak  nieraz bywa obecnie. W ynika to z braku 
prób; wielkierp przygotowaniem się do wystawienia ja 
kiegoś', obszernego i trudnego''dzieła nazywa-się już u nas 
odbycie 4 —5 prób; ktobyj(to porównał z m iarą1" poświę
conego na',ten sam ęąl trudu w teati-aćb zagranićżnycb, 
gdzie zaledwie 15— 20 repętycyi uważają za liczbę prób 
niezbędną, teuby uwielbiają m usiał naszych artystów, 
którzy w jeduem prawie okamgnieniu muszą charakter 
pochwycić, duchowo go w sobie odtworzyć, artystycznie 
wy pracować/szczegóły w jednolity zlać poaSgfi to wszy
stko w kilku dniach, najwyżej w dwóch tygodniach. T a
ka gorączkowośji. tworzenia uązwyczaja ich do lekkiego 
brania izęc zŁ  do tej kornpozycyi tuzinkowej. Aerjuoduio- 
wei, niedającej nam charakterów w ich typowem, wysoko 
ludzkium ujeem, ale pistacje Szablonow e, płytkie, 1 ze- 
wnętrznemi tylko błyskotkami obwieszone. Powodem lego 
jeszcze— zupełna niestałość repertoarza. Bywa on wprawdzie 
układanym na kilka tygodni naprzód, ale nigdy się nie 
wykonujóL Jest to dowodem niebaczności w układzie te 
goż, iż w miarę nadchodzenia c.żasu na zapowiedzianą 
renrez^ntacy ę sztuki, pokazuje się tyle trudnoś.ci jeszcze 
niepokonanych, że sztuka p r a w i e  ząb j s zg .  na l2 lub 11 
dni przed wyznaczonym sobie .termim-m ucjeka z reper- 
toarzą a lukę trzeba zapełniać na prędca tem, co „ b rze
gu.. Żaden artysta  u rińs w przed dzień przedstawienia, ■ 
w kiórem blprzjp,' udział, niema jeszcze1 nadziei, aby grał 
ju tro ; łatwo pojąć ża taka niepewność rodzi wadę, nie 
troszczenia’ się o te ju tro  wątpliwe i studyowania roli 
w ostatniej chwili. 'L 5 przedstawień dramatycznych 
w tygoduiu zaledwo 2 przeciętnie,,., odbędą się prawidło
wo, to jest z kolei ułożonego naprzód repertoarza, & ząs 
(zawsze przeciętnie'!!*) improwizują się w gorączce ostatniej 
potrzeby. Ja  w ogóle nie wierzę w powodzenie żadnej 
improwizaeyi, ale w tym  razie najmniej.. Ztąd to nie
mów iąc już o wykonaniu, i sam ropertoarz traci swą 
całą wartość, bo rzecz naturalna, że wybrana w ostatniej 
chwili sztuka, może być albo ty lko lekką farsą jednoakto- 
wą, którę jeszcze jako tako improwizować rao$.a, albo 
sztuką tak  juz ograną-..i wyszarzaną ciągiem wałęsaniem 
się po repertoarzu, że każdy artysta przez sen ja powta
rza, lub o północy zbudzony mógłby ją  recytować" bez 
usterku.

W ś/.ystk i^ te 'jednak zarzuty maleją w obe;ć tego. 
co tu  nazwałbym kweatyą najżywotniejszą, bo co swój 
wpływ rozszerza na dluzszą przyszłość i warunkuje sta 
nowczo dalszy teatru  lwowskiego rozwój. Je s t to brak 
opieki nad pokoleniem młodych,'('często peln łch  talentu no
wicjuszów, którzy .śyyieżo wstępują do te a tru , rokując 

-sobie na scenie przyszłość, nad owem gronkiem młodych 
artystów i a rty stek , którzy dziś zaczynają.wychylać się 
ze szarego końca statystów i stanęb na punkcie, w któ
rym potrzebują przejść., pod kięrunek gruutowuyj świa
domy i pracowity, aby z nich wytworzyć przyszły zastęp 
artystów j zapewnić byt sceny na ten czas dalszy, gdy 
obecnie pracujący stargają swojo siły  i usuną się w zacisze 
starości. Teatr tak, jak  dziś je s t prowadzony, nie pracuje 
dla swej przyszłości, pozwalając swej młodej drużynie 

* Chodzić samopa.s bez źródła kształceni a wlię, bez zachęty 
i wskazówki... A szkoda, bo 'ostatnie czasy przesunęły 
nam  przed oczaińi kilka talentów, mających w sobie 
wiele zasobów. Że te zasoby bezi dojrzalszej pieczy 
zmarnieją i spaczą się, to jasne. Takim  np. wielo obiecującym 
talentem  byłaby panna Lew icka; posiada ona wszelkie 
warunki scenicznego powodzenia, ale żeby je wyzyskać 
i zastosować, potrzebowałaby niezbędnie kogoś, k tobyijej
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wytłum aczył i s t o t ę  naiwności, przez nią dotąd fałszy
wie pojmowaną, któryby pokierował jej deklamacyą i zro
zumieniem, ułożył jej ruchy szorstkie, zadąsany ton głosu 
uczynił miększym i naturalnym . Takim m ateTyałem  na 
przyszłą artystkę jest''również bez wątpienia panna Nie- 
częglewska, która bywa dotąd zjawiskiem na scenie o rzad
kiej piękności, wdzięku i elegancji ułożeń i a ” ale mczem 
więcek bo iii* je s ti.jin i używaną, ani kształconą; takim  
wielce uzdolnionym artystą przyszłości jest p. W aleski, 
który chciałby brać sztukę bardzo na sery o , i ir.ui, ale 
nie ma nad tein wszystkiein opiekuńczego wzroku, zdro
wej wskazówki, gorliwego wyzyskania wrodzonych zaso
bów. Jeżeli obecnej Dyrekcyi wydala się szkoła dram a
tyczna aparatem  za ciężkim i nazbyt ubocznie do rzeczy 
wiodącym (co także jest n ieslusznem !), to należałoby 
znaleźć przynajmniej, choćby w gronie artystów, zdolnego 
nauczyciela deklamacyi i m im iki, jednego lub dwóch, 
którzyb,y pracowali nad scenie/,nem wykształceniem m ło

dzieży. W  każdym teatrze zagranicznym, na większą stopę 
urządzonym, bywają tacy nauczyciele i w ogóle utworze® 
nie1 przynajmniej częściowej szkoły dramatycznej, w któ- 
ijejby praktycznie przyspasabiano do sceny, statystów 
uczono sztuki grupowania i brania udziału w ak cy i, 
czem jedynie iluzya scen zbiorowych się umożliwia itd .— 
byłoby rzeczą dla przyszłego rozwoju lwowskiej sceny 
nader pożądaną.

Kończymy w zaufaniu , że te uwagi w najlepszym 
wypowiedziane zamiarze, znajdą beźśtronne przyjęcie. P łyną 
one z gorącej troski o wzrost tej sceny, którę obecna I)yrek- 
cya, jakby, doprawdy, zaklęciem ró.śżczki czarodziejskiej 
w kilku inlesiąciłch z najgłębszego upadku podniosła 
i w najbogatsze zasoby uposażyła, Chodzi tylko, aby 
umiejętnie' i gorliwie z tych zasobów korzystać—a zawsze 
z poglądem na przyszłość.

B ro n is ła w  Zawadslci.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne

FILO ZO FIA . Pfleiderer Otto dr. M orał und Uchaion 
nach ihrcni gi-ghńsńtigen Yerhdltniss ąesGiichfUch und phtloso- 
phisch erórtćrt. Leipzig. Reisłitnd. 1872. Książka wielkiej żywo
tności. Treściwy wykład stosunku między-Yeligią a moralnością, 
jako  samodzielnym utworem, człowieczeństwa, od czasów grec- 
t  ioli aż do obecnych W skazuje 011, że etyka („das P rin z ip  des 
S itilichen“j tk rli wprawdzie w religii, ale tak, ‘żer objawy mo
ralności utrzymują w obdd hiC] stanowisko współrzędne, samo
dzielne i wyprzedzają nawet powstanie religib Jest; to więc auto- 
noupą,;k tóra się dawno należała etyce, Racyonaluy pogląd na 
istotę tejże dawno już się clbmagal usafliowolnienia je j z pod 
władzy dogmatu i o p a rc ia 'li na wewnętrznej potrzebie - duszy 
ludzkiej. Zarówno ći b łądżą , którzy usuwają 'ćtykę zupełnie 
% dziedziny religii, ja k  i ci, którzy uważając pierwszą wyłąezńie 
za płód ostat.eiej,, powiadają^, że prawidła obyczajowe .,całą swą 
pewność i siło czerpią z religii.

LITERATURA K reissig  Friedrlełi. Yorlesungen iiber 
den deułsehen R om tm  der Gcgenwart. Betłin. Nicolai. 1872. 
Porównuje ehauakter i osnowę nowożytnego, romansu; rz rzeczy
wistymi .stosunkami żyęjąjii z matcryałera historyezpym obecnej 
epoki w nim nagromadzonym. Autoi znany ję§t,z wszechstronnego 
znawstwa literatury francuzkiej i w snem  najnowsźem dziele 
płłteprowadza często nader pouc/ająeo paralele ini-dzy duchem 
obu tych piśmiennictw Z dawniojszycl jegfl dzieł polecam y: 
„ Yorlesungen iiber Shacespeare, seine Zeit und Werlced1 „S tu - 
d ia t  tu r  franzusisthen L ite ra tu r“ (Beranger, Scribe, de Maist.re, 
Lamenais, ( iiateaulniand, Staąl, Guizot, G. Sand. W. Hugo) 
i bardzo gruntow ną: „tlistoryę litera tury  franctizlciej, od je j  
pT/eżątkóit) do eęąsóie .najnowszych.11

M epherźyński. 'Karol Sr. ITistori/a literatury po lsk ie j dla 
m łodzieży. Kraków. J. M. Ilimmelblau. 1873>. Dzieje, piśmienńictwhi 
podzielone na siedm okresów ; każdy poprzedzony wstępem, ‘bi
jącym  ogplną, bardzo treściw ą charakterystykę epoki 1 jej ducha. 
Oprócz ścmłe lifcraoldch płodów umysłu uwzględnione tu  zostały 
wszystkie inne czynnikf życia,rwraz z ich stosunkiem do literatury, 
•jak się trikowa objawiała w pismaclą*'mowach, szkołacłi i ko
ściele, ja k  sic odbijała w Obyczajach, jak i wywierała wpływ na 
bieg spraw publicznych, na prawodawstwo i łoSy państwa.

— Jithe. H erm an dr. Kssays und S tud ien . Berlin. Nicolai. 
1872. Oprócz kilku ciekawych monografii'osAthillić Biittgerze, 
Ryszardzie W agnerze i innych, podaje ciekawe zapiski o turec
kiej i perskiej literaturze, jakoteż pełną barwy powiastkę z źRE® 
w schodniego: „JZie M nisi. fcfijn L o r/d

ESTETYKA. Gayetye-tjcoryćns Jł&fie M arie .- Geist (les 
Schónen in  K unst und Leben. P nudischc F stc th ik  ftir  d‘ile ge- 
Inlilete Fdaiteńwell. 2te Auflage. Bćrlm. Nicolai. lS łSpA

POW IEŚCI. K r  aszewslii J  I. Z  życia  aw anturnika, obrazki 
współczesne, . Nakładem Tyg. W ielk. Poznań-. 1H72.• „

— M afrene M orzk-oiejku. fić sa , sludyum  małżeńskie, rłakhi- 
tleiu Tyg. W ielk. Poznań.' 1872.

— B a łu ck i M ichał, O kaw ał ziem i, powiJSsST K raków ,'nakła
dem Kraju  1872,; .

— liisiiŁont J'. M . N ierzą d  i praca, studyum  literackie, Kijp.jr. 
D rukarnia uniwersytecka. 1872,

— • K ra j  drukuje ciekawą powieść tir. A dam a Bełcikowskiego: 
„Patryarclia .11

■— B iblio teka  powieści i  romansów  drukuje w nowem wyda 
niu powieść Walerego Kozińskiego: „Czarny' M ątw i).11

NAUKI PRZYRO.DNICZE. N auratil A rnold  i Sokołow ski 
A nt. Zarys chemii ogólnej, podług łto scoe; dzieło wydane pod  
kierunkiem  p r u f . dr. B ronisław a RudMszewslciego. Kraków 1872. 
W yszedł l-szy zesźyt.

— Lenes' t G. F izyologii codziennego źycią, 10 przekładzie  
L  M asłowskiego  opuścił świeżo pracę zeszyt II. (Kraków, na
kładem K ra ju .)

PRAWO- Lorimep. James,, The In s titn te s  o f Law . Edim- 
bourg. Ciarek. 18727 T rak ta t n podstawach naturalnycli prawa, 
zarazem liistorya rozmaitych d o k try n , z eklektyczną dążnością 
zjedńncźenia ich.

— Gneisł R udolph dr. B e r  Rechtsstaat. Berlin. Ju iius Sprin
ger. 18,72.,

J\ BOŃlKA TEATRU LW OW SKIEGO. Panna kLiidtm ha  
Piotrow ska , dyletantka znana zaszczytnie z kilku przedstawień 
amatorskich weszła w skład lwowskiej “Sceny. IJauna P. łączy 
rzeczywisty j wiejćistronny talent z wyź-szem poczuciem artysty- 
czucm, gruntowneni wykształceniem i św ietną powierzchownością. 
W ystąpi po raz pierwszy w „Radcach pana  ItadcyZ  Również 
zaangażowaną żOstałst świeżo dcr-ról naiwuycli panha Urbanowicz 
’/, K rakow a. jako tyż pp. Z b o ińsk iyi F iszer. Pierwszy z nich 
dwukrotnie już w ystąpił we Lwowie. Gra jego spokojna^ nace
chowana ząchowauiem artystycznej miary, wyózęrpająpą, do dna 
podstawy charaktoyów, ciclia i nie błyszcząca rna W;iejo pow abu- 
pozwolimy śobie zńuważye, 'czy j), Z. w unikaniu wszelkiej1 bra
wury efektowej nlie posuwa się za dalekÓ;' ze szkodą wyrazisto- 

-ŚCi i iilastyki charakterów, jak ie  przedstaw ia? Gra taka wtedy, 
nie uwydatniająca stanowczych przynajmniej chwil w psychicznym 
rozwojinezłowieka, staję się tu  i owdzie Jroehę mdłą i bezłiarwną. 
Granica jednak  jeśf tu liarilzo sunłelńą i to właśnie stanowi piętrfo 
wyższego artysty , aliy^nie poświęcając nic dla grubego efek tu , 
dawał zawsze obraz pełny i jędrny. O talpnCie p. Lliszera na 
piszemy dopieroyipo drugim jego w ystępie w: „Ętiseych N ajser
deczniejszym , “ — Uzupełniając, wykaz benciisów zapisujemy, że 
pani Aszpergęrowa wybraia tragedyę Ila lraa: „Szermierz, z  R a- 
venny,tl p. Konarski: „Króla L e a r a rh p. Baranowski dram at 
Dominika M agnuszcwskiego: „R ozbójn ik  salonowy.11 N ie  wiemy 
tylko, czy zdolna ręka wykończyłayten fragm ent?—W k-ótce przed 
stawiony hi (Izie na^scenie, nasiej piękny dram at M. Ii. Antonie
wicza: „.A-niirt OśibięCihbótóha,'1 w którj m pó raz pierwszy ,vy 
stąpi |taiu Nowi'kou)»'ha po bolesnej stracie m ęża ; komedya 
historyczna pp. Serjbe iXjęgouvĆE,„Powiastki królowej NowarriĄ11 
jakóteż zajiowiedziana już dawno „B a lla d yn a , Głowackiego. 
Óbsiiłla ró l: Balladyna, pani'ófrfoU'ć>ku/cskdi:— Alina, panna B c-  
ryng  — M atka, palni KszjieĄieronwi!— Kirkor, p W oleński —- Fon 
Kostny 11, p. Ładnow&hi — Grabieć p. D obrzański —■ Pasterz p. 
Kfioieciński.—Pierwszy [benofis w tym sezonie naSitąni d. 2 Paź
dziernika. Brdzie, to „K roi J u i r Szekspira na doćkód pana La- 
mi.owshiego.

Właściciel i wydawca? Bronisław Zawadzki, łtodaktor odpowiedzialny: Zyginiiiit Ulanowski. Z drukarni J. Bobrzańskiego & TL Gromana,


